- Lwów, dnia 5; pażdziernika 1942 Bo 


ASN 


2 UTYCZNY, EKONOMICZNY, 
SFŁLEZNY 
NAU KOWY i i LITERACKI. 


p 
1 
Ń 
N 
Ń 
à 
7 
h 
Y 
A 
A 
4 
N 
N 
N 
N 
N 
N 
/ 
/ 


„Milet edt” erna 

. Sądząc -z pism. zachowawczych, konserwaty- 
stów naszych spotkało nieszczęście: żywioły demo- 
kratyczne naszego społeczeństwa bez żadnego po- 
wodu poprostu z nienawiści atakują ich ciągle, ? 
zarzującć im egoizm klasowy, upór, zacofanie; tym- 
czasem są oni ogromnie. ustępliwi niczego dła sie* 
bie nie pragnąwainyślą tylko o kali o narodzie, ` 
o przyszłości, `- 

Skąd więc ta niesprawiedliwość > Wszystkiemu = 
winni. są prezes i .wieeprezes Koła Polskiego dr. 
Leo i poseł Stapiński: oni to nie umieją ocenić 
szlachetności i patrjotyzmu konserwatystów, oni tó 
w ustępliwości wobec Rusinów idą zbyt daleko, 
zapominając o Polsce, oni WYWOKIĘ niezadowolenie 
w całym kraju. ~ u, 


Rozpatrzmy te skargi i biadania „konserwaty--- 


stów naszych, którzy, po niedawnych jeszcze kwa- 


sach pomiędzy podolakami a stańczykami żyją obe : 


cnie ze. sobą'w przykładnej zgódzie. 


Prawica narodowa z klubem środka sprzeciwia” 


się jednomandatowym okręgom, których domaga 
się demokraci, ludowcy i Rusini. 
Organ klubu środka „Gazeta Narodowa" zà- 


mieściła: kilka artykułów: o katastrze narodowym - 


i o jednomandatowych okręgach wyborczych. ' 
Pan Aleksander Krzeczunowicz wystąpił z apo- 
teozą wielomandatowych okręgów 'wyborczych, i wy- 
powiedział: się nietylko za dwu i trzy, lecz nawet 
i za czteromandatowymi okręgami wyborczymi. 
Zdaniem jego, przedstawicielstwo interesów 
zyskuje. coraz «więcej zwolenników 'w Europie, prze- 
ciwstawiając się powszechnemu i równemu prawu 
głosowania, i dlatego właśnie wielomandatowość 
okręgów, dająca możność mniejszości konserwaty- 
wnej przeforsowania swoich przedstawicieli w kurji 
IV., ma wyższość nad jednomandatowymi okręgami 
wyborczymi, Pan Krzeczunowicz powołuje się na 
przykład Belgji, w której istnieje już system pro- 


porcjonalny, i na. Francję gdzie go. mają: dopiero 


„wprowadzić. -- 

Arguńmeniacja: ta obliczona jest na bezgranież: 
ną nayrnóść wota i Kopen, zdumiewającą 
słabość. '- 


Nie wchodzą tu w rozbiór zasadniczy zagad- 
nienia, czy przedstawicielstwo interesow jest istotnie 
najlepsz Ma -przedstawicielstwa, zaznaczam tylko, 
że przedstawia ono poważne trudności praktyczne, - 
gdyż nię daje żadnych wskazań dotyczących iloś- 
"ciowego ustosunkowania przedstawicielstw różnych 
grup zawodowych. Zresztą, przyjmując nawet w za- .. 
sadzie przedstawicielstwo interesów za najodpowie= ` 
dniejszć, „można zarazem domagać się, aby te grupy © 
społeczne, którę stanowią większość w narodzie .. 
i'w nim tworzyły ją także, co w konsekwencji pro- 
wadziłoby do tych samych prawie wyników co : 
czteroprzymiotnikowe prawo głosowania. | 

Stańmy „jednak „na chwilę, na stanowisku za: 
„chowawczym domagającym się, aby żywioły zamo- 
“żne i wogóle cenzusowe miały liczniejsze znacznie 
przedstawicielstwo niż to wypadałoby z ich lieze- 
"' bności, 


e Otóż wychodząc z tego założenia, pan Krze- 3 
„Czunowicz miałby wówczas tylko. rację, gdyby w 'sej- 


mie naszym nie było wcale kurji. W rzeczywistości * ©" 


jednak wiryliści, kurja wielkiej własności, izby han- 
dlowe i przemysłowe i obecna kurja mieiska speł- 
niają już tę rolę, i dają przedstawicielstwo owym 
różnorodnym mniejszościom uprzywilejowanym. 

Pana Krzeczunowicza jednak wszystko to je> 
szcze nie zadawala. Pragnie on prócz tego . w kurji 
IV. przywilejów dla swojej klasy. Jest to pewnego 
rodzaju lichwiarstwo „polityczne. obrzydliwe i niena- 
sycone, lichwiarstwo domagające się, aby prawo 
„zapewniało wygórowane zyski klasie społecznej, za 
dość skromne usługi: jakie oddaje ona ogółowi. 

Pan Krzeczunowicz powołuje się na Belgję.; 
zapominając © tym, że właśnie w tym kraju propor- 
cjonalność spaczona przez pluralność była już po: 
wodem poważnych wstrząśńień socjalno politycz- 
nych, i stać się może w przyszłości bliskiej, żródłem 
„bardzo groźnych wybuchów rewolucyjnych. Zresztą 
Belgja jest małym krajem, w którym nawet wielo: . 
mandatowe okręgi wyborcze są mniejsze od na: 
szych jednomandatowych. Zapominać też nie należy, 
że kraj ten ma wspaniałe środki komunikacyjne, 
jakich niema żaden inny. 


Co zaś do Francji to tam proporcjonalność 
- łączyć się będzie (po- retórmie wyborczej). z. cztero= = 


przymiotnikowym prawem głosowania, nie przeciw- 
działając mu, lecz przeciwnie dopełniając je. 

Zasada ` przedstawicielstwa  proporcjónalnego 
jest słuszna, jeżeli przeprowadzona jest konsekwen- 
tnie, to jest jeżeli uwidocznia rzeczywisty układ sił 
społecznych. Wówczas jednak występować musi 
w czystej formie bez kurji i pluralności. 

Oprócz p. Krzeczunowicza, zabrał głos w spra- 
wie reformy wyborczej w „Gazecie Narodowej“ 
inny niepodpisany członek klubu środka (prof. 
Starzyński), występując zasadniczo przeciwko kata- 
strowi narodowemu w Galicji, Cała argumentacja 
zawarta we wspomnianym artykule sprowadza się 
właściwie do dwu punktów podstawowych: 1) że 
kataster narodowy oddzielając ściśle grupy narodo- 
wościowe powoduje rozdział między nimi, który 
prowadzić może do podziału instytucji krajowych 
na polskie i ruskie; 2) że, ponieważ obecnie jesz- 
cze pewna część ludności ruskiej nie jest narodo- 
wościowo zdeklarowana i może przy pewnych oko- 
licznościach głosować na Polaków, więc kataster 
narodowy byłby dla nas szkodliwy, gdyż włączałby 
ją zgóry do kadrów ruskich, uniemożliwiając osią- 
gnięcie zapomocą jej głosów mandatów polskich. 

Poza tym, autor wspomnianych artykułów 
przyznaje, że kataster narodowy zmniejszyłby zna- 
cznie tarcia przy wyborach, usuwając wiele powo- 
dów do nieporozumień. Zarazem jednak twierdzi, 
że nie usunąłby antagonizmu polsko-ruskiego, jak nie 
usunął na Morawach . antagonizmu czesko-niemie- 
ckiego. ; 

Całe powyższe rozumowanie jest bardzo po- 
wierzchowne i oparte na złudzeniach. 

Rusini dążą dziś już do uzyskania jaknajwię- 
kszej samodzielności w rozmaitych ..instytucjach; 
W programach swoich idą nawet dalej, domagając 
się podziału Galicji na polską i ruską. ky 

Wobec tego dziwnie wygląda argument au- 
tora omawianego tu artykułu, że zaprowadzenie 
katastru narodowego prowadzić będzie do podziału 
instytucji krajowych. 

Przedewszystkim podział taki nie jest wcale 
dla Polaków straszny. Trudnoby też było wykazać, 
co za klęskę mógłby nam zadać np. podział Rady 
szkolnej krajowej na polską i ruską? Następnie ist- 
nienie, albo nieistnienie katastru narodowego nie 
jest w stanie usunąć dążeń Rusinów do coraz wię- 
kszej samodzielności. 

Drugi argument przeciwko katastrowi narodo- 
wemu nie jest bynajmniej silniejszy od pierwszego. 

Przedewszystkim zauważyć należy, że jest on 
dogodny dla stron obu, gdyż pozwala rozmaitym 
mniejszościom narodowościowym zlewać się w wię 
ksze całości, tworzące okręgi wyborcze. Co zaś do 
żywiołów narodowościowo niezdecydowanych wśród 
Rusinów, które w wielomandatowych okręgach mo- 
głyby głosować na Polaków, to zapominać nie należy, 
że i wśród włościańskiej ludności polskiej w Galicji 
wschodniej są grupy narodowościowo wątpliwe. 

Zresztą, postępująca z ruskiej i polskiej strony 
praca kulturalno-narodowościowa i polityczna zmniej- 
sza szybko liczebność owych żywiołów‘ narodowo- 
ściowo niezdeklarowanych. Opieranie wpływów pol- 
skich na podstawach tak chwiejnych nie powinno 
wchodzić w zakres poważnej polityki. 

Wielomandatowe okręgi wyborcze dla polskich 
interesów narodowych nie mają żadnego znaczenia, 
przeciwnie są nawet szkodliwe, gdyż zaostrzają 
walkę narodowościową w Galicji Wschodniej, która 
nic dodatniego dać nam nie może. Niezawodnie 
jednak są one korzystne dla konserwatystów, uła- 
twiając im zdobycie mandatów w kurji IV, z krzy- 
wdą żywiołów demokratycznych, 


Autor omawianego tu artykułu rozpatruje zja- 
wiska polityczne z jakiegoś bezwzględnego stano- 
wiska. Ponieważ, zdaniem jego kataster narodowy 
nie usuwa zupełnie antagonizmu polsko-ruskiego, 
więc nie ma znaczenia. Operowanie w polityce po- 
jęciami bezwzględnymi prowadzi i prowadzić musi 
z konieczności na manowce, gdyż właśnie w tej 
dziedzinie zjawisk więcej niż w każdej innej wszy- 
stko jest względne. 

Już sam ten fakt, że walka wyborcza przy 
katastrze narodowym byłaby spokojniejsza niż obe- | 
cnie, że zmniejszałaby tarcia pomiędzy Polakami 
a Rusinami, co przyznaje autor artykułu, ma ogro- 
mne znaczenie, którego lekceważyć nie można. 

Autor twierdzi, że na Morawach wprowadze- 
nie katastru narodowego nie usunęło antagonizmu 
czesko-niemiekiego. Otóż twierdzenie to jest nie- 
tylko gołosłowne, ale sprzeczne z faktami. Do wpro- 
wadzenia tam katastru narodowego, walka narodo- . 
wościowa byłą o wiele ostrzejsza niż obecnie i 
ujawniała się w formach brutalnych. Obecnie zaś 
przebieg jej jest łagodniejszy, a teren sporu węższy. 
Że tak jak istotnie dość jest przejrzeć dzienniki 
z pierwszych lat wieku XX. 

Tak więc wszystkie argumenty przytoezone 
przez „Gazetę Narodową“ na korzyść wielomandai 
towych okręgów wzborczych i przeciwko katastrow- 
narodowemu — nie wytrzymują żadnej krytyki. 

Konserwatyści opierają się przy wielomanda- 
towych okręgach wyborczych, licząc na to, że umo- 
żliwiają ich zdobycie większej ilości posłów niżby 
dać im mogły okręgi jednomandatowe. Nie chcą 
się jednak przyznać, że kierują się tylko interesami 
klasowymi, i dlatego wysuwają argumenty niby na- 
rodowe. jest im obecnie bardzo dobrze, za dobrz: 
i dlatego nie chcą zmian. , 

Cokolwiekby można powiedzieć.o przywiłejach 
szlachty polskiej za czasów Rzeczypospolitej i o 
ucisku włościan, faktem jest jednak, że wówczas 
przywileje jej miały stosunkowo przynajmniej po- 
zory uzasadnienia, gdyż brała ona na siebie obronę 
kraju przed wrogami zewnętrznymi, tworząc siłę 
zbrojną państwa. Natomiast ogromne przywileje 
wielkiej własności ziemskiej w Galicji w dobie obe- 
cnej nie mają żadnego uzasadnienia. Obszarnicy ga- 
licyjscy nie ponoszą żadnych specjalnych ofiar na 
rzecz kraju, korzystają natomiast z wielu przywile- 
jów w reprezentacji krajowej, w administracji i w 
sprawach gospodarczych. Przywileje te odbijają się 
ujemnie na najżywotniejszych interesach najsżerszych 
warstw narodu, i nie mogą być dłużej cierpiane. 

Jaki jest cel sejmowej reformy wyborczej? 

Zadaniem jej jest zapewnienie należytego wpły- 
wu szerszym kołom społeczeństwa na prawodaw- 
stwo i administrację kraju, przez zwiększenie liczby 
posłów miejskich i wiejskich, oraz przez dopusz- 
czenie przedstawicieli ludności robotniczej. 

Nie chodzi tu o to tylko, aby w sejmie zna- 
leżli się ci, których dotychczas nie było, lecz o to 
przedewszystkim, aby wszystkie grupy. społeczne 
miały odpowiedni wpływ do roli jaką -odgrywają 
w społeczeństwie. 

Konserwatyści godzą się na nieznaczne zwię- 
kszenie liczby posłów miejskich, na minjaturową 
kurję powszechną z miast, na małe zwiększenie 
liczby posłów włościańskich, zarazem jednak pragną 
wzmocnić swoje stanowisko przez t. z. petryfikację, 
żądając jej właściwie dla kurji wielkiej własności 
ziemskiej. Politykę swoją motywują: powoływaniem 
się na fakt, że sejm jedną tylko posiada izbę, w- 
przeciwstawieniu do parlamentu, i że dlatego nałeży 
w nim żywiołom zachowawczym zapewnić możność 
niedopuszczania do uchwał zbyt radykalnych. 


Nie mogą tu wchodzić w szczegółową < kry- 
tykę systemu dwuizbowego, który nigdy i nigdzie 
nie mógł powstrzymać rewolucji, tam gdzie był dla 
niej grunt przygotowany, utrudniał zaś tylko 
ewolucję. 

 Zwrócę tylko, uwagę na to, że gdyby nawet 
uznać za stosowne żądanie konserwatystów, aby 
żywioły zachowawcze w sejmie miały możność 
przeciwdziałania uchwałom zbyt radykalnym, to i 
wówczas jeszcze petryfikacja powinnaby wyglądać 
zupełnie inaczej, niź to nasi konserwatyści pragną. 
Istotnie, izby wyższe nie składają się obecnie nigdy 
z samych tylko wielkich właścicieli ziemskich, lecz 
także z wirylistów i innych grup. 


Jeżeli więc petryfikacja w sejmie byłaby wzglę: 


dnie uzasadnioną, to tylko w tej formie, aby korzy- 
stali z niej nie sami tylko wielcy właściciele ziem- 
scy, lecz łącznie z nimi wiryliści i przedstawiciele 
izb handlowo przemysłowych. Innymi słowy, dla 
prawomocności ważniejszych uchwał należałoby żą- 
dać obecności w sejmie ilości posłów większej 
nieco od liczby ogólnej posłów bez wirytilistów, 
przedstawicieli kurji wielkiej własności i izb handlo- 
wo-przemysłowych. 

Wynikałoby z tego, że nie sami tylko obszar- 
nicy, lecz tylko wiryliści, przedstawiciele wielkiej 
własności i izb handlowo-przemysłowych — w połą- 
czeniu mogliby niedopuszczać do uchwał zbyt „ra 
dykalnych*. 

Właściwie i tak zorganizowana petryfikacja nie 
byłaby słuszna: raz dla tego, że nie ma powodu 
nadawać mniejszości prawa majoryzowania wię- 
kszości i powtóry z tego. względu że nie ma ża- 
dnej obawy, aby sejm nasz był zbyt radykalny. 
Wszak nawet z wyborów do rady państwa, opar- 
tych na czteroprzy miotnikowym prawie wyborczym, 
wyszło bardzo dużo konserwatystów. . 
` Żadne jednak argumenty nie są wstanie skło- 
nić konserwatystów do ustępstw, są oni głusi i ślepi, 
itylko pod naporem zdołu, albo zgóry — ska- 
pitulują. HEF 

„. Liczą oni na to, że w chwili obecnej żadna 
siła fizyczna nie zmusi ich do ustępstw. Zapewne 
w jesieni i zimie 1912 nic im nie zagraża bezpo 
średnio. Z faktu tego jednak nie wynika, aby upór 
ich mógł długo tamować postępowy rozwój spo- 
łeczeństwa. Konserwatyści przeceniają swoje siły 
i nie liczą się z tą okolicznością, że Austrja się de- 
mokratyzuje, i że konieczności państwowe są prze- 
ciwko nim. Kraj bez sejmu nie może się rozwijać. 
Sejm zaś nie będzie funkcjonować należycie przy 
obstrukcji ruskiej, której nie złamie prawo Urbań- 
skiego. 
_. . Napróżno „(jazeta Narodowa“ i „Słowo Pol- 
skie", nawoływać będą do złamania obstrukcji ru- 
skiej środkami mechanicznymi. Zgóry przewidzieć 
można, że ani rząd centralny, ani żaden. namiestnik 
ani marszałek nie podejmą się złamania jej środkami 
mechanicznymi. . i 

Austrja potrzebuje Rusinów zarówno w poli- 
tyce wewnętrznej, jak i w zewnętrznej, pomimo za- 
pewnień ekscelencji Abrahamowicza w kuluarach 


sejmowych. 
Społeczeństwo polskie straci w końcu cierpli- 
wość. W Kole Polskiem demokraci i ludowcy 


sami tworzą większość Jeżeli rawet obecny blok 
się rozpadnie, to trudno będzie utworzyć nowy 
przeciwko ludowcom i demokratom polskim. Wre- 
szcie poza sejmem i Kołem jest społnczeństwo, Kon- 
serwatyści lekceważą sobie sfery pozaparlamentarne, 
ponieważ w latach ostatnich panował pokój w kra- 
ju, ponieważ, ani socjaliści, ani ludowcy nie prowa- 
dzili walki brutalnej. Zdaje się więc konserwa- 


tystom, że mogą bezkarnie nadal wyzyskiwać swoje 
uprzywilejowane stanowisko. Otóż pogląd taki jest 
płytki i błędny. Żywioły demokratyczne naszego 
społeczeństwa łudziły się, że bez ostrej walki zdo- 
będą minimalne reformy. Skoro jednak okaże się, 
że walka jest koniecznością — nie cofną się przed 
nią. Umiarkowane i mądre rządy dr. Bobrzyńskie- 
go przyczyniły się nie mało do uspokojenia kraju. 
Konserwatyści jednek chcą znowu aby wybuchnęły 
w kraju zaburzenia, aby masy ludowe w miastach 
i na wsi stały się terenem gwałtownej agitacji. 

Ostatecznie konserwatyści będą musieli ustą- 
pić ze wstydem i upokorzeniem. Tak jak kardynal 
Puzyna na rozkaz zgóry głosował w izbie panów 
za czteroprzymiotnikowym prawem wyborczym, tak 
też i nasi podolacy i stańczycy głosować będą mu- 
sieli już niedługo za demokratyczną reformą do sej- 
mu, nie tak daleko idącą wprawdzie jak rt 
zawsze jednak znacznie demokratyczniejszą od tej, 
na jaką dziś się zgadznją Obecnie konserwatyści 
mieli sposobność do poddania się wymaganiom 
czasu z pięknym giestem, który wzbudziłby dla nich 
uznanie; niedługo zaś przyjdzie czas, kiedy z kwa: 
śną minąc poddać się bądą musieli konieczności 
i ustąpić, mając zwrócone na siebie szydercze i po- 
gardliwe spojrzenia całego społeczeństwa. Wówczas 
nic nie pomoże liberum veto krzykaczy i awanturni- 
ków z klubu środka. 

Odpowiedzialność za to wszystko spada na 
stańczyków, kórzy w zaślepieniu kastowym poddali 
się kierownictwu ciemnych podolaków. 


Jermenty na półwyspie J3ałkań- 
skim a interesy Kustrji. 


Obecna sytuacja na półwysp e Bałkańskim zdaje 
się zapowiadać zbliżającą się wojnę. Reformy obie- 
cywane przez Turcję w Macedonji i Albanji okazały 
się fikcją, natomiast władze tureckie cywilne i woj- 
skowe dopuszczają się w tych krajach niesłychanych 
nadużyć i okrucieństw wobec ludności. W Mace- 
donji jest co najmniej 800.000 Bułgarów marzących 
od dawna o połączeniu się ze swoją wolną ojczy- 
zną, są też w znacznej liczbiegi Serbowie, jest tro- 
chę i Greków. Turcja przez nadanie Macedonji au- 
tonomji szerokiej i sumiennie przestrzeganej mogłaby 
— uniknąć burzy. Na to jednak zdobyć się nie 
może, gdyż skrajny nacjonalizm młodoturków staje 
temu na przeszkodzie. To samo dotyczy i Albanii, 
w której w latach ostatnich zauważyć się daje silny 
prąd narodowy, znajdujący swój wyraz w dążeniach 
autonomicznych. 

Dóbrowolnie Turcja nie przedsiębierze tych 
rozległych reform w Macedonji i Albanji, może być 
do nich tylkó zmuszona, jużto przez zgodną akcję 
państw europejskich, jużto przez mieszkańców tych 
krajów bezpośrednio zainteresowanych, w sojuszu 
z Bułgarją, Serbją, Czarnogórzem i Grecją' 

Państwa europejskie gdyby chciały, mogłyby 
z łatwością zmusić Turcję do ustępstw Faktycznie 
jednak nie pragną one doprowadzenia stosunków 
politycznych na półwyspie Bałkańskim do: normal- 
nego stanu, gdyż każde z nich ma nadzieję, iż 
w przyszłości osiągnie znaczne korzyści z chaosu, 
jaki tam panuje. Turcja rozumie to doskonale, i dla- 
tego nie spieszy się z reformami, 

Pozostaje więc druga alternatywa, interwencja 
Bułgarji, Serbji, Grecji i Czarnogórza. Szanse po* 
wodzenia tej interwencji nie są wcale małe. 


Zdaniem fachowych pi arzy niemieckich, maksi- 
mum sił zbrojnych Turcji, mogących być skoncen- 
trowanymi. w Turcji. europejskiej, nie przewyższa 
560.000 żołnierzy i 960 armat polowych. 

Siłom tym Turcji przeciwstawić mogą małe 
państwa Bałkańskie, wedle ich danych urzędowych, 
następujące armie : Bułgarja 350,000 żołnierzy i 940 
armat, Serbja 180000 wojska i 660 armat, Grecja 
146000 ludzi i. 508 dział, wreszcie Czarnogóra 
40.000 żołnierzy i 104 armaty. 

Sceptycy: kwestjonują prawdopodobnie słusznie 
powyższe obliczenia dotyczące zarówno Turcji, jak 
i wrogich jej państewek Bałkańskich, sądząc, że nie 
może ona wystawić więcej ponad 500.000 ludzi i że 
Bułgarja ma tylko 270.000, Serbja: 120.000, Grecja 
80.0v0 i Czarnogórze 30.000 <żołnierzy. 

Tak więc wedle tych przypuszczeń siły Turcli 
i wrogich jej państewek równoważyłyby się 

*  Rozpowszechnione jest przekonanię, że armja 
bułgarska jest doskonała 1 zupełnie nie ustępuje tu- 
reckiej; natomłast siły zbrojne Serbji budzą pewne 
wątpliwości. 

W razie starcia, Turcja miałaby jedną przewa- 
gę, — jedność akcji wypływającą z jednolitego kie- 
rownictwa. Z drugiej jednak strony słabą jej stroną 
byłby nastrój wrogiej wobec niej ludności w Mace- 
donji i Albanji. Państwa europejskie wypowiedziały 
się przeciwko wojnie w obronie nietykalności Turcji. 

Oświadczenia tego nie należy jednak brać zbyt 
poważnie, gdyż interwencja mocarstw w razie wojny: 
- nastręczałaby znaczne trudności, z powodu ciągłej 
ich rywalizacji. Wątpić więc można, czy stanowisko 
wielkich państw europejskich samo przez się po- 
wstrzymać może Bułgarię, Serbję, Czarnogórę i Gre- 
cję od wojny ż Turcją ; tymbardziej, że obecne jej 
położenie jest ciężkie, i że być może nie prędko 
znajdą się. warunki analogiczne, ułatwiające jej po- 
konanie. 

Wiadomo powszechnie, że marzeniem sfer 
kierujących polityką zagraniczną Austrji jest uzyska- 
nie zdobyczy terytorjalnych na półwyspie Bałkań 
skim, aż do Salonik. Z tego też względu Austrja 
sprzeciwia się powiększeniu Bułgarji i Serbji, gdyż 
utrudniłoby ono jej osiągnięcie powyższego celu; 
stąd też pochodzi w stopniu znacznym antagonizm 
Austrjj do Włoch, które zapomocą szerokiej akcji 
ekonomiczno-kulturalnej uzyskały liczne punktu opar 
cia w Albanji i mogłyby. przeszkodzić urzeczywist 
nieniu. się powyższego dążenia monarchji Habsbur- 
gów. LĄ 

Czy istotnie posiadanie Salonik miałoby tak wiel- 
kie znaczenie dla Austrji? Czy opanowanie ich otwo- 
rzyłoby wspaniałe perspektywy: dla jej handlu i prze- 
mysłu ? Można o tym wątpić, gdyź posiadanie Tryjestu 
daje już Austrji dostęp do morza, otwierając przez to 
tanią drogę wodną dla zbytu jej produktów. Poło- 
żenie Tryjestu jest jednak o tyle niedogodne, że 
w razie wojny, Włochy mogłyby zamknąć drogę 
morską do Adrjatyku, a przez to odciąć Tryjest od 
morza Śródziemnego. Pod tym więc względem po- 
siadanie Salonik miałoby nie małe znaczenie dla 
Austrjj Opanowanie zaś części Matedoniji, przez 
którą prowadzi do nich droga, wzmocniłoby stano- 
wisko Austrjj na całym półwyspie i rozszerzyłoby 
jej wewnętrzny rynek. 


„Również zagarnięcie części Ałbaniji mogłoby jej. 


przynieść te korzyści, chociaż w stopniu miejszym, 

Z tego jednak nie wypływa, aby osiągnięcie 
jednej z tych zdobyczy miało dla Austrji mieć zna- 
czenie decydujące © dalszych jej losach; aby nie 
mogła ona w innym kierunku szukać dróg dla roz- 
szerzenia terenu swoich wpływów POKO gospo- 
` darczych. 


Przeciwnie, śmiało twierdzić można, że zdo: 
bycze na Rosji miałyby dla Austrji daleko większe 
znaczenie, i że łatwiej, z niniejszym natężeniem sił, 
mogłaby je utrzymać. 

Istotnie, zagarnięcie prz z nią Macedonii nara 
ziłoby ją na ciągłe starcia z Bułgarją i Serbją, któ- 
reby czekały tylko na sposobności aby oderwać od 
niej tę prowincję; a i ludność samej Macedonii cią- 
żyłaby ku tym państewkom. Wzmożeniu się wpły- 
wów Austrji na półwyspie Bałkańskim sprzeciwia- 
łyby się też i niektóre wielkie mocarstwa. 

Opanowanie znowu Albanji , spowodowałoby 
szereg starć z Włochami. 

Natomiast zupełnie inaczej: przedstawiałaby się 
sprawa zajęcia Królestwa, albo ziem Ruskich, lub 
chociażby tylko ich części. Zdobycz. taka zapewni- 
łaby Austrji ogromne znaczenie polityczne, i. byłaby 
łatwiejsza do utrzymania z powodu sympatji ludności 
zaanektowanych prowincji. Być może, że zajęciu 
Królestwa w całości sprzeciwiłyby się Niemcy. Ale 
gdyby tak było istotnie, i gdyby Austrja zajęła część 
Ukrainy, to i wówczas także pozycja jej byłaby sil- 
na, gdyż posiadanie tych ziem trzymałoby w szachu 
Rosję, ponieważ ludność pozostałych przy caracie 
prowincji ukraińskich ciążyłaby ku Austrji, 

Niestety. jednak rutyna panuje tąkże i w poli- 
tyce, W Austrii przyzwyczajono się uważać Rosję 
za potęgę, przyzwyczajono się też do myśli o szu: 
kaniu zdobyczy na półwyspie Bałkańskim. , 

Austrja nie chce także wzmocnienia się Serbji, 
w czym upatruje pewne niebezpieczeństwo dla swo: 
ich posiadłości południowo słowiańskich, i dlatego 
woli bronić istniejącego stanu rzeczy na półwyspie 
Bałkańskim. 

„ Jest jeden czynnik ważny powstrzymujący Buł- 
garję od akcji przeciwko Turcji — Rumunja, którą: 
trzyma się tej taktyki, że sprzeciwia się rozszerzeniu . 
granic swojej sąsiadki, upatrując w. tym „niebezpie- 
czeństwo dla siebie. Rumunja jest obecnie o wiele. 
silniejsza od Bułgarji i Serbji. W razie przyłącze: 
nia większej części Macedonji do Bułgarji — sta- 
łaby się oną państwem równorzędnym prawie z Ru- 
munją, i wówczas mogłaby zapragnąć zagarnięcia 
Dobrudży należącej do Rumunji, w której jest dość 
dużo właścian Bułgarów. 

Interwencja jednak Rumunji w walce Bułgarii, 
Serbji, Grecji i Czarnogórza z Turcją mogłaby się 
spotkać z oporem niektórych państw eurupejskich, 
choćby np. Rosji, dla której . znowu wzmocnienie 
się Rumunji nie byłoby pożądane. 

Tak więc, kwestja wojny czterech państw Bat- 
kańskich z Turcją jest bardzo skomplikowana, co 
wpływa oczywiście na brak stanowczej decyzji tych 
państw. 

Liczyć się jednak należy z tym faktem, że 
uczucia narodowe Bułgarów, Serbów. i Greków są 
dziś bardzo rozbudzone, i że okoliczności składają 
się pomyślnie dla urzeczywistnienia ich aspiracji na- 
rodowych. 

Jakie stanowisko zajmie Austrja ! 

Trudno na pytanie to odpowiedzieć, tymbar. 
dziej, że w sferach decydujących uwidacznia się pe- 
wien dualizm. Są w nich zwolennicy pokoju, pra- - 
gnący uniknąć wojny za pomocą utrzymania istnie- 
jącego stanu rzeczy. Są jednak także inni sądzący, 
nie bez słuszności, że o ile Austrja wogóle ma: ja: 
kieś interesy i plany na półwyspie Bałkańskim, to- 
powinna przystąpić do ich zrealizowania. obecnie. ` 

Austrja jest opiekunką Albańczyków. katolików, 
co do pewnego stopnia uprawnia jej interwencję 
nawet zbrojną na ich korzyść. Opinję taką wypo- 
wiedział „Reichpost*, będący eote iaa K kA 
bardzo wpływowych kół. 
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Interwencja Austrji spotkałaby się z oporem 
Rosji, która jednak do wojny nie jest przygotowana, 
i którą w zapędach mógłby powstrzymać jeden 
choćby giest Niemiec. 

` Jakie powinno być nasze polskie stanowisko 
wobec różnych możliwości na Bałkanach ? 

W pewnych kołach naszego społeczeństwa po- 
kutuje jeszcze stary pogląd, powołujący się na au- 
torytet Marksa, że należałoby pragnąć utrzymania 
się przy władzy na półwyspie Bałkańskim potężnej 
Turcji, owego naturalnego wroga Rosji. 

Pogląd powyższy obecnie niema oparcia w fa- 
ktach. 

Przedewszystkim Turcja ma tyle kłopotów 
własnych, że trudno liczyć na to, aby mogła zadać 
Rosji jakiś cios potężny. Carat pobity: być może 
przez Austrję i Niemcy, lub przez Austrję i Rumu- 
nję. Turcja zresztą nie ma nic do zabrania Rosji. 

Nie ma też powodu do obaw, że w razie roz- 
szerzenia się Bułgarji i Serbji wpływ rosyjski na 
półwyspie Bałkańskim wzmoże się. Przeciwnie, przy- 
puszczać należy, że wzmożenie, się tych państw 
osłabi wpływ Rosji Wszak Bułgarja po przyłączeniu 
Rumelji wyzwoliła się od podlegania polityce ca- 
ratu Z chwilą kiedyby powstała Wielka Bułgarja, 
kiedyby Serbja rozszerzyła swoje granice, wpływ 
Rosji zmiejszyłby się na Bałkanach. 

Wreszcie liczyć się trzeba z tym faktem, że 


Turcja. nie może utrzymać się w dawnych granicach, . 


gdyż budzące się do samodzielnego życia narody 
muszą się rozrastać jej kosztem. Jest to zjawisko 
zasadnicze, które miusi być brane w rachubę przez 
politykę realną. | 

Jest jeden ważny wzgląd, dla którego powin- 
niśmy pragnąć, aby Bułgarzy, Serbowie i Grecy 
wzmogli się kosztem Turcji. Uregulowanie bowiem 


w sposób, że tak powiem, naturalny spraw bałkań- 


skich, przez oddanie poszczególnym narodom tego 
co im się należy — spowodowałoby ustalenie się 
tam stosunków, któreby nie sprzyjało różnym kom- 
binacjom zaborczym państw sąsiednich. 
Skonsolidowanie się Bałgarji i Serbji, nada: 
nie autonomji Albanji, albo uzyskanie przez nią 
niepodległości — w konsekwencjach swoich zwróci- 
łoby z czasem ckspansję Austrji w stronę Rosji. 
Austrja musiałaby. chcąc wzmocnić swój usirój 
gospodarczy i swą siłę polityczną — przeprowadzić 
w przyszłości wojnę z Rosją, która skończyćby się 
musiała porażką caratu, zawsze dla nas pożądaną. 


Ludwik Kulczycki. 


Ieudność miejska Galicji i jej 
_.. zraezenie polityczne. , 


Miasta duże w życiu każdego społeczeństwa 


odgrywają bardzo ważną rolę, gdyż są siedliskami 
wysokiej kultury, która promieniuje naokoło, wywie- 
rając wpływ dobroczynny. W miastach powstają 
demokratyczne ideje, które ożywiają masy i kierują 
nimi w walce.o lepsze jutro. Konserwatyści jawni 
i skryci chętnie przeciwstawiają idejologji miejskiej — 
wiejską, wykazując, że jest ona jeżeli nie wyższa, 
to w każdym razie korzystniejsza dla mas wlościań- 
skich o tej, która powstaje w miastach. 
Objektywna analiza faktów historycznych wyka- 
zuje, że:tak nie jest. W wiekach średnich, zwłaszcza 
na Zachodzie, gdzie były liczne i potężne grody — 
chłopi-poddani często znajdowali schronienie w mu- 
rach miejskich przed uciskiom panów. A chociaż 


bywały wypadki nieżyczliwego zachowania się miast 
wobec buntujących się włościan, to jednak naogół 
stosunki między nimi były 'nie tylko znośne, lecz 
często bardzo- przyjazne: ) 

Ruch reformatorski i rewolucyjny, który do- 
prowadził w końcu do upadku różnych form feuda- 
lizmu, i przyniósł także wielkie korzyści włościanom 
wyszedł z miast. 

. Włościanie sami bez miast nie mogliby się 
wyzwolić. 

A i dziś jeszcze idejologja demokratyczna zro- 
dzona w miastach posiada ogólno-narodowe zna- 
czenie, i naogół odpowiada także interesom włościan. 

Naturalnie i miasta korzystały nie raz z pomocy 
wsi w walkach wolnościówych. Zapominać jednak 
nie należy, że inicjatywa i kierownictwo tych walk 
wychodziły z miast. | nie mogło być inaczej. Tylko 
bowiem na tle dużej kultury powstawać mogły wiel- 
kie ideje i przedsięwzięcia. 

Oczywiście, wieś ma swoje własne interesy, ' 
których lekceważyć nie wolno, i które bronione są 
najlepiej przez jej przedstawicieli; są to przeważnie 
interesy zawodowe i lokalne. - 

Zasadnicze jednak interesy demokracji miejskiej 
i wiejskiej są haogół jednakowe. Przez demokrację 
rozumiem tu najszersze koła ludności'robotniczej 
i włościańskiej. \ ł 

Brak wielkich i potężnych pod względem poli- 
tycznym i g spodarczym miast był nieszczęściem 
Rzeczypospolitej, która dzięki jemu nie miała wła- 
snego silnego stanu trzeciego, mogącego łącznie 
z władzą monarchiczną przeobrazić ją z państwa 
średniowiecznego na nowożytne. | l 

Z pośród wszystkich części Polski tylko Kró: 
lestwo osiągnęło taki stopień rozwoju gospodar- 
czego, że poszczycić się może miljonową stolicą 
(Warszawa z przedmieściami ma przeszło miljon 
ludności), To też struktura społeczeństwa polskiego 
w Kongresówce jest znacznie wyższa ńiż w Galicji 
i w Księstwie Poznańskiem. Gdyby nie nader ciężkie ' 
warunki polityczne — Królestwo Polskie staćby się 
mogło terenem wspaniałego rozwoju kultury polskiej“ 
i demokracji. 

Galicja aż do. końca ubiegłego stułecia była 
krajem wyłącznie prawie rolniczym, w którym miasta 
najgłówniejsze nawet były stosunkowo nie duże 
i posiadały ludność nieznaczną. Okoliczność -ta miała ' 
wpływ decydujący w stosunkach socjalno-politycznych 
naszego kraju, gdyż umożliwiała żywiołom konser- 
watywno szlacheckim zdobycie całkowitej władzy 
w kraju. ` . 

W ciągu ostatnich lat trzydziestu, ludność miej- 
ska w Galicji zwiększyła się, chociaż nie tak znacznie 
jakby sobie tego można było życzyć. 

wieżo ogłoszona praca dr. Ignacego Wein- 
felda p. t. „Ludność miejska Galicji“ daje nam na: 
der cenny materjał statystyczny, z którym pragniemy 
zapoznać czytelników „Nowego Prądu'. 
W roku 1880 Lwów miał tylko 109.746 mieszkańców, 


a Kraków w tym samym czasie 66.095 į 
W 1910 Lwów sam posiadał 206.113 ś 
a Kraków i . 151.886 P 


Lwów z Zamarstynowem, Kle-. 
parowem i Zniesieniem po- 

siadał w 1910 r. . 230.528 5 
Kraków zaś z Podgórzem  . 174.208 pira 

Wzrost Krakowa z Podgórzem szybszy jest 
niż Lwowa, uwzględniając nawet ludność Zamarsty- 
nowa, Kleparowa i Zniesienia. 

30 miast podlegających ustawie z 1889 roku 
miało w 1880 r. ludności 342918, w roku 1910 
572.819; 139 miejscowości podległych ustawie z 1896 
roku miało w 1880 r. ludności 504.076, w roku 1910 


664.210. Ludność miejska w. 1880-r. ogółem wy- 
nosiła 1,022.835. w roku zaś 1910 — 1,595.028. 
W 1880 stanowiła 17.1, a w 1910 — 198. 

Najszybciej wzrastają miasta stołeczne Kraków 
i Lwów. Naogół miasta zachodnio-galicyjskie zwię- 
kszają swoją ludność prędzej od miast wschodnio- 
galicyjskich. 

W Galicji Zachodniej cztery miasta liczące obec 
nie ponad 20.000 rozwijają się szybko. Tarnów miał 
w 1880 roku 24.627, w 1910 — 36.731; Podgórze 
w 1880 roku r. posiadało tylko 7.672, a w 1910 — 
22.322; w Rzeszowie było w 1880: -— 11.166, 
"aw 1910 — 23.668; Nowy Sącz w 188 miał 

11.185, w 1910 — 25.004. W ciągu ostatnich lat 
30-tu przyrost ludności w Tarnowie wynosi — 
49,1 prc., w Podgórzu 191 pre , w Rzeszowie 112,1 prce. 
iw Nowym Sączu 123,5 pre. Ludność wszystkich 
miast zachodnio-galicyjskich w okresie ostatnich lat 
30-tu zwiększyła się o 78,5 pre. a więc 4 razy szyb- 
ciej, niż wieś tamtejsza. 

Wzrost ludności największych miast Galicji 
Wschodniej przedstawia się w sposób następujący : 

W roku 1880 Jarosław miał ludności 12.422 
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Przyrost ludności wszystkich miast w Galicji 
Wschodniej wynosi w ciągu lat 30 (od 1880 do 
1910) 62,8 prce. i jest niespełna dwa razy szybszy 
od przyrostu wsi wschodnio galicyjskiej. 

Dr. Weinfeld daje nam statystykę wyznaniową 
miast galicyjskich, którą możemy przyjąć bez więk- 
szych omyłek za narodowościową. 

W. Galicji Zachodniej obchodzić nas będą 
głównie dwa wyznania, rzymsko-katolickie i izrae- 
lickie, Greko-katolików w miastach i miasteczkach 
zachodniej części naszego kraju było w 1910 tylko 
5.298; stanowili oni tylko 1 pre. ludności tych miej- 
scowości. W ciągu lat 30 ludność, grecko-katolicka 
w miastach i miasteczkach tej części kraju wzrosła 
tylko o 2.104 osób. W tym przyroście jednak bierze 
udział w znacznym stopniu wojsko. 

Ewangielików jest również bardzo mało w tych 
miejscowościach w Galicji Zachodniej, bo tylko 
2.518 osób, czyli 0.5 pre. ogółu ich mieszkańców. 

„Ludność rzynisko-katolicka, mówi autor. rośnie 
w badanym trzydziestuleciu szybciej (28,9 pre) ani- 
żeli ludność izraelicka (26,3), gdy jednak — jak 
wiadomo — przyrost ten faktyczny jest mniejszy od 
naturalnego, przeto ściślej należy powiedzieć, że 
naogół ludność rzymsko-katolicka emigruje słabiej 
od izraelickiej*. 

Na 100 mieszkańców było rzymskich kato- 
lików : 

w Krakowie w 11 miastach w 56 miasteczkach 


w 1880 67,8 prc. 62,3 pre. 66,8 prc. 
„ 1890 70,3 , 64,9 , 66,9 
s OOR TES Sy: 1 BE 68/55 
„ 1910 76,8 „ 66,3 , 65,5 > 


Widzimy więc, -że procent rzymskich katolików 
w miastach i miasteczkach wzrasta naogół, zwłaszcza 
zaś w Krakowie. Jedynie w ciągu ostatnich 10-ciu 
lat w 11 miastach większych w Gal. Zach. procent 
ten spadł o 0,7, co jednak nie zmienia ogólnej tenden- 
cjj w ustosunkowaniu się ludności polskiej i ży- 
dowskiej. 

Obraz ten stosunków ludnościowych ulegnie 
zmianie, jeżeli rozpatrzymy statystykę wyznaniową 
miast poszczególnych. Procent ludności rzymsko- 
katolickiej w 12 miastach Galicji Zachodniej był na- 
stępujący : 


1880 1910 
Wieliczka 89,2 83 
Wadowice 91,4 81,5 
Bochnia 26,4 79,8 
Kraków 67,8 76,8 
Jasło 73,9 75,7 
Biała 73 72,1 
Podgórze 66,9 70,9 
Krosno 86,3 70,5 
Nowy. Sącz 46 64,9 
Rzeszów 46,1 58,6 
Tarnów 52,6 58,1 
Gorlice 49,7 47,4 


„W poszczególnych miastach, mówi autor, 
można stwierdzić, że w tych miastach, w których 
ludność najszybciej rosła, tam też ludność rzymsko- 
katolicka rosła szybciej od izraelickiej. Tam nato- 
miast gdzie rozwój ludnościowy miast był słabszy — 
tam też tempo przyrostu ludności rzymsko - kato: 
lickiej jest słabsze*. Wyjątek od tej zasady stanowią 
tylko Jasło i Krosno 

Ludność miasteczek Galicji Zachodniej emi- 
gruje w liczbie dość znacznej. W. procesie tym 
naogół ludność żydowska bierze udział większy od 
polskiej. Pr ) ri 
Ludność miast i miasteczek Galicji Wschodniej 
dzieli się pod względem wyznaniowym na trzy grupy, 
które są też grupami narodowościowymi. 

Na 100 mieszkańców było rzymskich - kato- 
lików 

we Lwowie w 19 miastach w 83 miasteczkach 
W 1880 r. 52,4 pre. 29- pre. 21 pre. 
„ 1930.,5E9- 557188050, I-e 

Widzimy więc i w Galicji Wschodniej to samo 
zjawisko co i w Zachodniej — wzrost ludności 
rzymsko -katolickiej w miastach, kosztem ludności 
przeważnie żydowskiej. Wyjątek jednak stanowi 
Lwów, w którym przyrost ludności. grecko katolickiej 
szybszy jest od przyrostu wyznawców rzymsko- 
katolickiego kościoła. W roku 1880 było we Lwowie 
15,9 pre. grecko-katolików, a w 1910 — 19,1 pre. 

Przechodząc do poszczególnych miast w Ga- 
licjj Wschodniej, należy podnieść, że większość 
absolutną ma obecnie wyznanie rzymsko - katolickie 
we*Lwowie (51,2 prc.), Jarosławiu (51,3 prc.) i Sam- 
borze (54,7 prc.), kiedy w 1880 miało ją tylko we 
Lwowie i Samborze. 

Względną większość z pomiędzy trzech wyznań 
miało wyznanie rzymsko-katolickie w- 1880 roku 
tylko w Przemyślu i Gródku, w roku 1910 ma je 
nadto w Sanoku, Trembowli i Brzeżanach. Naj: 
mniejszy procent rzymskich katolików mają obecnie 
jak i w 1880 roku Śniatyn (20 prc.), Brody (18,9) 
i Jaworów :(13,2). . l 

Przytoczymy tu dane dotyczące ludności-rzym- 
sko katolickiej 20 miast wschodnio-galicyjskich. 


r. 1880 r. 1910 - . 
Sambor 51,9 pre. 54,7 pre. 
Jarosław 2.2 60 DO,B wag 
Lwów 534. „151,2. , 
Sanok 40,5. „... 47,9 x 


Przemyśl 43,4 pre. 46,7 pre. 
Trembowla 322: AE D DA +3 
Brzeżany 34;4 „ ' 402 ', 
Gródek AOS PPG D, 
Drohobycz 23,57 4 a 
Stryj 23 PODOLE A 
Sokal SUI RRZADN (R 
Kołomyja Pa Ho EAEE > N- SĘ 
- Stanisławów 30 SENE S E EE 
Stanisł. z Knih. 31,4 „ 356 , 
Złoczów 26,6 „ -- 29,8 , 
Buczacz LO .28,000 
Tarnopol ZOZ NZS 
Żółkiew BOY PYZNEP ZY 
niatyn 18,1 50130: s 
Brody ETER ZORDI $> A ETA 
ze star. Broda WYJ COZĄO A 
Jaworów NT 432% 


Ludność grecko- katolicka w ogromnej swojej 
większości (91 pre.) mieszka na wsi, w miastach 
przebywa jej tylko 9 pre 

Na 100 mieszkańców było grecko-katolików : 

we Lwowie w 19 miastach w 83 miasteczkach 
w 1880 r. 15,9 pre. 23,9 prc. 29,9 prc. 

„1910, 19,1 > 24,8 , 31,3 

Zaznaczyliśmy już, że we Lwowie ludność 
grecko-katolicka wzrasta znacznie, w 1880 r. było jej 
17,496, w roku 1910 — 39.314. Przyrost jej w- sto- 
licy kraju jest szybszy od przyrostu rzymskich ka- 
tolików. 

Sumaryczna liczba dla 19 miast Galicji Wscho- 
dniej wskazuje słabsze zwiększanie się ludności 
grecko-katolickiej w stosunku do rzymsko katolickiej 
Bezwzględną większość miała ludność grecko-kato- 
licka w 1910 tylko w Jaworowie (60,3) pre. W roku 
1880 miała ją jeszcze w Śniatynie (51,9 pre.). 

Udział procentowy ludności grecko-katolickiej 
w miastach Galicji Wschodniej w latach 1880 i 1910 
przedstawia się jak następuje: 


rok 1880 rok 1910 
"Jaworów 62,7 60,3 
Śniatyn 51,9 41,2 
Trembowli 39 35,3 
Gródek 30 32,3 
Żółkiew 16,9 31,8 
Złoczów 24,5 30,3 
Tarnopol 23,3 30 
Stryj 31,1 29,2 
Sokal 31,9 27,7 
Brzeżany 221 23,5 
Jarosław - 21,7 22,3 
Przemyśl 21,4 22,2 
Stanisławów 15 21,4 
Stanisł. z Knih. 18 22,5 
Drohobycz 25,7 21,2 
Kołomyja 18.3 20,5 
Lwów 15,9 19,1 
Lwów z Zamrst. 
Klepar. i Znies. 15.7 19,5 
Sambor 15,2 18,4 
Buczacz 17,7 16,6 
Sanok 17,6 13,9 
Brody 7,2 11,3 
*Brody ze star. - 
Brodami 9,4 14,5 


'Greko-katolicy emigrują w znacznej ilości do 
miast następujących : Lwowa, Przemyśla, Jarosławia, 
Stanisławowa, Kołomyi, Stryja i Drohobycza. Tylko 
we Lwowie i Stanisławowie przyrost ludności grecko- 
katolickiej silniejszy jest od przyrostu rzymskich- 
katolików. 

W miasteczkach wschodnio galicyjskich naogół 
ludność grecko-katolicka rośnie również wolniej zna: 


cznie od ludności rzymsko katolickiej, a szybciej od 
izraelickiej. „Reasumując, mówi dr. Weinfeld, należy 
podnieść, że w ostatnim dziesięcioleciu wszystkie 
miasteczka Galicji Wschodniej, położone na zachód 
od linji przecinającej kraj z północy na południe, 
a przechodzącej przez Lwów, tracą ludność grecko- 
katolicką bardzo znacznie z wyjątkiem Turki, Sko- 
lego i Rawy. Miasteczka położone na wschód od 
tej linji, nie tracą w tym tej stopniu ludności 
iowszem do 14 miasteczek położonych w powia: 
tach przy grancy wschodniej kraju, oraz w powia- 
tach na południe od Lwowa położonych ludność 
ta nieznacznie emigruje*. ` 

Na 100 mieszkańców było izraelitów w mia- 
stach i miasteczkach Galicji Zachodniej 

w Krakowie w 11 miastach w 56 miasteczkach 
w 1880 "30,7 34 32,2 
„1010 21,3 31,2 30,6 

Na zmniejszenie się ludności żydowskiej decy- 
dujący wpływ ma emigracja, która w dziesięcioleciu 
od 1891 do 1910 doszła do kulminacjnego punktu. 
Po tym czasie zmniejszyła się znacznie, zwłaszcza 
w Galicji Zachodniej. Naogół procent żydów w mia- 
stach i miasteczkach Galicji Zachodniej spada. Wy- 
jątek stanowią tytko miasteczka zachodnich powia- 
tów przemysłowych (Chrzanów, Jaworzno, Szcza- 
kowa, Oświęcim, Zator), oraz miasteczka Podkar- 
pacia. 

W Galicji Wschodniej jest znacznie więcej 
żydów niż w Zachodniej. 

Na 100 mieszkańców było izraelitów : 

w Krakowie w 19 miastach w 83 miasteczkach 
w 1880 28,2 45,6 48,1 
„ 1910 27,8 38,5 42 

Przyrost ludności żydowskiej we Lwowie w okre- 
sie czasu od 1880 do 1910 roku jest z reguły sil- 
niejszy od przyrostu rzymskich katolików, a słabszy 
od przyrostu greko-katolików. Ma on tendencję do 
wzmagania się. W ostatnim dziesięcioleciu był najsil- 
niejszy. Procent żydów we Lwowie naogół spada 
nieznacznie. 

Większość absolutną miastach w Galicji Wscho- 
dniej mieli żydzi w 1910 r. tylko w Brodach i Bucza* 
czu, podczas gdy w. 1880 mieli ją ponadto jeszcze 
w Żółkwi, Stanisławowie, Kołomyi i Drohobyczu. 

Tylko w czterech miastach Galicji Wschodniej 
procent żydów w ostatnim dziesięcioleciu się pod- 
niósł, mianowicie w Sokalu, Śniatynie, Gródku i Ja- 
worowie. W pozostałych spadł. 

Rozrost miast uwidoczniał się bardzo wybitnie 
w podatkach bezpośrednich przez nie płaconych. 

Materjał odnoszący się do tego przedmiotu 
znajduje się w zeszycie III, tomu XXIII „Wiadomo- 
ści statystycznych o stosunkach krajowych, wydanych 
przez Krajowe Biuro Statystyczne. Zużytkowany on 
został i uzupełniony w broszurze p. Stefczyka p. t. 
„Problem sejmowej reformy wyborczej*. 

Na ogólną sumę 11,760.000 kor. bezpośrednich 
podatków państwowych płaconych przez mieszkań- 
ców Galicji w 1860 roku, na wielką własność wypa- 
dało 25,6 pre., na miasta 14,4 pre, na gminy wiej- 
skie 60 pre.; w roku 1910 stosunek uległ dużej 
zmianie, większa własność płaciła tylko 12,7 pre, 
miasta 44,9 pre., gminy wiejskie 42,9 pre., ogólna 
suma podatków wynysiła 34,345.761 kor. Widzimy 
więc, że miasta nasze opłacają największą część 
podatków. Z ogólnej sumy podatków miejskich 
Lwów z Krakowem płaci razem 70,4 pre. W 1860 
roku Lwów opłacał 757.718 kor. podatków bezpo- 
średnich, w roku 1910 płacił 7,705 537 kor.; Kraków 
opłacał w 1860 r. 387.482. a w 1910 r. 3,185.781 
koron. 


Dane powyższe wykazują wymownie-społeczno: 
„ekonomiczne znaczenie naszych miast, a: zwłaszcza 
Lwowa i.Krakowa. Te dwa miasta, są też głównymi 
ogniskami kultury połskiej. -W -innych miastach ga- 
licyjskich życie umysłowe niestety nie jest zbyt'oży- 
wione, stosunkowo jeszcze, w Stanisławowie przed- 
stawia się ono dość pomyślnie wśród inteligiencji. 

Planowa pracą. kulturalno - oświatowa wśród 
„najszerszych kół ludności robotniczej, i :drąbno- 
mieszczańskiej przybrała wielkte rozmiary tylko w Kra: 
kowie i jego najbliższych okolicach, . dzięki „umie- 
, jętnej i natężonej działalności: Uniwersytetu Ludo- 
wego im. Adama Mickiewicza. Zorganizowano różne 
wykłady, pogadanki przystosowane do „rozmaitego 
poziomu umysłowego słuchaczy, celem. wciągnięcia 
ich do pracy umysłowej, co się całkowicie powiodło. 
* Działalność ta zasługuje na największe poparcie spo- 
"łeczeństwa. 

We: Lwowie dotychczas takiej rozległej działal- 
ności nie było. Uniwersytet Ludowy 'im. Adama 
"Mickiewicza i tu rozwinął pewną pracę, która jednak 
nie była prowadzona tak umiejętnie, jak w' Krakowie, 
i nigdy nie Lt zje tak wielkich, jak: tam, roz- 
miarów: 

We Lwowie jest jeszcze bardzo Wiete io zro- 
bienia na polu kulturalno - oświatowym: Należałoby 


-w dzielnicach róbotniczo-drobnomieszczańskich zor:* 


ganizować odpówiednie wykłady i zbliżyć się oso- 
biście do mas. Lwów jest rozrzucony i trudno jest 
ściągnąć łudność pracującą dó 'Środka* miasta, Za 
dworcem głównym naprzykład jest cała osada za- 
ludniona “przez robotników kolejowych,. która jest 
'zupełnie odcięta od miasta. Tam*na miejscu trze- 
"baby rozpocząć pradęc: Punktów psyc Giri A 
się więcej: 

Na prowincji działalność oświatowo- kulturalna 


„wśród *mas.jest bardzo: nikła. |Naogół'za mało się” 
„myśli o: takiej pracy. Obowiązkiem est. inteligiencji -- 


miejscowej zająć się nią -gruniownię. W Stryju poseł 
* *'Moraczewski i żona jego rozwinęli póważną pracę, 


i która obecnie - przybrała” szerokie rozmiary: Parti 


Moraczewska- organizuje także kobiety robotniće 
* dla których urządza 'specjałne'wykłady: i pogadanki. 
- ++ Rusini tyłkó: we Lwowie: posiadają silne ogni: 
sko życia kulturalnego, gdyż tuitylko skupia się ich 


dużo: Łwów wraz: z Zanrarstynowem, Kleparowem; 


«Zniesieniem liczy” 45.000 Rusinów, podczas: gdy 


ow Stanisławowie z Knihininami -jest ich tylko 14.000, 


w Stryju 9:000, w Kołomyi przeszło PUP w Prze- 
Rysa 12/0003  * 
Z powyższego przedstawienia rzeczy widać więć, 


jak śmiesznym i'nieuzasadnionym jest żądanie nie- 


których stronnictw polskich, aby' uniwersytet ruski 
był nie we Lwowie, lecz w Stanisławowie, Kołomyi, 
Stryju, lub jak to chće nasz powieściopisarz Mił- 
kowski w Tarnopolu, w którym iest -10:000 Rusi» 
nów. Uniwersytet narodu biednego, aby. był:uczęsz- 
czany musi być w mieście, w którym młodzież może 


jego przedstawicieli. 
jest prawie tylu Rusinów ilu ich jest razem w Prze- 
myślu, Stanisławowie z Pan Stryju i Tar- 
'nopolu. i 
Lwów z przedmieściami ma dziś już przeszło 
‘230.000, z których na Polaków przypada prawie 
120.000; na żyoów 68.000, na Rusinów 45.000,. na 
innych reszta (podaję tu liczby okrągłe). Uiworze- 
nie udiwersytetu ruskiego we Lwowie samo. przez 
się nie móże decydówać o polskim, albo ruskim 
charakterze miasta. Nam przynieść nie może żadnej 
szkody, dla Rusinów zaś jest niezbędne. Wobec 
istnienia: 45.000 Rusinów w naszej stolicy i na jej 
przedmieściach półtora, lub nawet 2 tysiące studen- 


tów i kilkudziesięciu profesorów żadnej nie odgrywa 
roli, tymbardziej, że liczba studentów wzrastać będzie 
daleko wolniej od, ogólnego wzrostu Polaków i Ru- 
sinów. 

„Pod, względem politycznym miasta nasze nie 
mają. jeszcze tego wpływu, jaki mieć powinny z po 
wodu swej liczebności, znaczenia gospodarczego 
i kalturalnego. 

Dwie są przyczyny. tego zjawiska: wadliwa or- 
dynacja wyborcza do sejmu, krzywdząca ludność 
miejską; brak. organizacji skupiającej żywioły miej- 
skie. O ordynacji wyborczej nie ma powodu roz- 
wodzić się tu długo, tymbardziej, że pismo nasze 
sprawę tę; już omawiało i jeszczę omawiać ją będzie. 

Zatrzymam się więc tylko na sprawie organi- 
zacji, żywiołów miejskich. 

Dobrze zorganizowani są tylko socjaliści, któ- 
rzy są wyrazem interesów i dążeń robotników. Część 
ludności miejskiej przeważnię złożona z urzędni- 
ków — wchodzi w skład narodowej damokracii, 
która jednak bynajmniej nie jest wyrazem potrzeb 
I pragnień mieszczaństwa, lecz biurokracji średniej, 
mającej swój interes w walce narodowościowej z Ru- 
sinami. Wszechpolacy. zresztą najczęściej prowadzą 
politykę osobistą, garstki swych; przywódców, poli- - 
tykę, zupełnie nieobliczalną... : 

Właściwą wyrazicielką interesów miejskich jest 
demokracja polska, która już. dła: miast zrobiła nie 
mało. Po okresie rozbicia, zorganizowała . się ona 
dopiero niedawno, i dlatego właśnie nie wydobyła 
jeszcze tych wszystktch sił politycznych z' miast 
jakieby wydobyć mogła. o? p 

„Dobra organizacja wymaga dwu rzeczy : 

1) Odpowiedniego aparatu administracyjnego, 
łączącego żywioły miejskie w kraju, i: mogącego je 
'w każdej chwili Spr w ruch w formie okre- 
ślonej. akęji politycznej ;. smiet 

"2) jednolitej idejologji 'społecznoś polityczno- 
narodowej, któraby wytworzyła odpowiednią wspólną 
‘atmosferę psychiczną. 

' Stworzenie odpowiedniego aparatu administra- 
cyjnego dla organizacji + nie przedstawią. żadnej 
trudności dla demokracji polskiej. Wymaga*ona tylko 
utworzenia sekretarjatów stronnictwa w poszczegól- 
nych miastach, 'sekretarjatu centralnego,  dzielnico- 


„wych grup organizacyjnych, oraz sprężystego za- 
"rządu skupionego*w ręku małej iiczby osób, podle- 
"gających tylko ogólnej kontroli szerszego komitetu. 


O wiele trudniejsze ~ jest: spełnienie drugiego 
z wymienionych wyżej warunków. 

Wspólna idejologja jest niezmiernie ważna dla 
każdego stronnictwa, gdyż nadaje mu siłę duchową 
i umożlwia jedność i-'szybkość akcji.: Osiągnięta 
zaś być może tylko przaz częste porozumiewanie 
się jej kierowników, przez należyte przedyskutowa- 
nie spornych spraw, wreszcie przez. prasę partyjną, 
któraby miała odwagę i chęć: omawiania wyczerpu- 


„jącego: wszystkich spraw, aświetlając: je "w sposób 
„ liczyć na zarobki, i w: którym:jest stosunkowo dużo "© 


We Lwowie z przedmieściami: 


jednolity. 

Otóż niestety tego wszystkiego nie robiono 
jeszcze w demokracji polskiej. 

Na najważniejsze zagadnienia państwowa poli- 
tyki wewnętrznej i zewnętrznej nie ma jednolitości 
poględów. Niema jej w sprawach polityki krajowej. 

Rozumiem dobrze, że szczegółowe dyskusje 
polityczne prowadzą często'do niepożądanych rozła- 
mów, których należy unikać ; wiem jednak zarazem, 
źe można zawsze oddzielić pewne minimum poglą- 
dów, które muszą być -jednostajne, poza -którym . 
każdy członek stronnictwa może mieć własne zdanie. 

Prasa nasza demokratyczna nie spełnia nale- 
życie swego zadania, gdyż naogół w żadnej spra- 
wie nie urabia stalę i konsenkwełtnie opinji w okre- ` 


nym kierunku, lecz zamieszcza przeważnie artykuły 
z dnia na dzień zastosowane tylko do chwilowych 
kónstelacji politacznych. 

Należałoby z tym zerwać i raz wreszcie oprzeć 
politykę krajową t państwową na pewnych szero- 
kich wytycznych, które byłyby zarówno dalekie od 
sekciarskiego doktrynerstwa, jak i od anarchji myśli 
polegającej na braku wszelkich określonych wska- 
zań. Polskię stronnictwo postępowe, które także 
w pewnym stopniu mogłoby objąć część żywiołów 
miejskich, nie może jakoś, czy niechce wyjść w swo- 
jej działalności poza Lwów A przecież właśnie na 
prawincji są miejsca leżące odłogiem, w których 
"możnaby pracowąć bcz żadnej nawet konkurencji. 


J. R. 


Jaukaż a Rosja. 


Kaukaz jest progiem Persji Przez niego carat, 


zapuszcza w nią swoje drapieźne pazury. Jaskra- 
wym dewodem: porządku państwowego w Rosji, 
jego równowagi jest fakt następujący. W tym czasie 
kiedy pułkownik Liachow z kozakami rosyjskimi bu- 
rzył medżylis, kiedy dyplomacja rosyjska tworzyła 
sieć intryg i przygotowywała giljotynę dla wolności 
perskiej — z głębi Kaukazu rosyjskiego, tylko co 

„uspokojonego* ogniem i mieczem ekspedycji kar- 
nych, wyrusza zbrojny oddział rewolucyjny, wysłany 
przez Rosyjską Socjalno- Demokratyczną Partję Ro- 
botniczą, celem udzielenia pomocy walczącej o od- 
rodzenie kraju demokracji perskiej. 

„<, lmperjalizm rosyjski z wielką forsą pcha się 
gwałtownie do głębi Azji, aby, przy pomocy bajek 
i fantastycznych planów gospodarczych, olśnić świat 
przemysłowy, I uchr.nić rujnujący i krwawy system 
państwowy od całkowitego upadku. 

Na Kaukazie cały złożony kompleks wypadków 
ostatnich lat siedmiu. zakończony okupacją Persji 
północnej przez wojska rosyjskie, spowodował wielki 
ferment w umysłach jego mieszkańców; nie tylko 
wśród cywilizowanych Gruzinów i Ormian, lecz ta- 
kże u licznych mas muzułmańskich, należących do 
rozmaitych ludów, pogrążonych aż do tych wypad- 
ków w stanie zupełnego prawie politycznego uśpie- 
nia i wciągniętych później przez nie w wir gwałtow 
nych i różnorodnych walk. 

Stosunkowo jeszcze nie tak dawno, bo w 1905 
roku, rządowi rosyjskiemu udało się dla swoich 
zbrodniczych celów podburzyć Tatarów przeciwko 
Ormianom. i doprowadzić do okropnej rzezi. Po- 
wodzenie tej akcji rządu carskiego opierało się na 
zupełnej nieświadomości mas tatarskich. Rząd carski 
wogóle posługiwał się ludnością mahometańską Kau- 
kazu dla tłumienia rewolucji. 

* Od tego-czasu dużo się zmieniło. Rewolucja ro- 


syjska oddziaływała na Turcję j Persję, w których. 


odbyły się wkrótce .przewroty polityczne. Ruch wol- 
nościowy w tych obu państwach odbił się znowu 
silnym echem wśród ludności mahometańskiej Kau- 
kazu 

Rola Liachowa i kozaków w Persji, jak wogóle 
cała akcja rządu rosyjskiego w tym państwie otwo- 
rzyła oczy ludności muzułmańskiej Kaukazu, budząc 
w. niej silną niechęć do caratu. Z drugiej znowu 
strony; pomoc okazana demokratom perskim przez 
rewolucyjny oddział socjalno-demokratyczny, złożony 
przeważnie z Gruzinów i Ormian — przyczynila się 
znacznie do osłabienia antagonizmu wyznaniowego 
pomiędzy mahometańską a clirześcjańskę WY 
Kaukazu. - 


Persowie kaukascy, Tatarzy, i różne na pół 


barbarzyńskie mahometańskie plemiona górskie za- 


czynają rozumieć należycie sytuacje na, Kaukazie, 
stając się wrogami rządu rosyjskiego, wrogami Rosji 
współczesnej. 

Na tle ogólnego niezadowolenia mieszkańców 
Kaukazu z panowania rosyjskiego — Gruzini: są 
zwiastunami postępu i przedstawicielami myśli re- 
wolucyjnej. Są oni najstarszym, utalentowanym naro- 
dem tego .kraju, mającym piękne karty w swoich 
dziejach, o krolowej Tamarze, o różnych bohaterach 
i sławnych wyprawach. Pozostawili oni ślady swojej 
kultury w Bizancjum, Małej- Azji a nawet-i Grecji. 
Podczas rewolucji rosyjskiej ujawnili nadzwyczajną 
waleczność. 


Sto lat z górą przeszło od chwili, kiedy rząd 
rosyjski najpierw zrobił z Gruzinów awangardą 
chrześcjańską przeciwko muzułmanom, a później 
przez politykę opartą na zjednywaniu sobie ich ksią- 
żąt za pomocą rang i orderów — przeprowadził 
„dobrowolne* przyłączenie się Gruzji do Rosji. Po 
tym akcie politycznym nastąpiło zdradzieckie zgła- 
dzenie ze Świata ostatniego następcy tronu gruziń- 
skiego Herakljusza, którego najemnicy rosyjscy zrzu- 
cili z okna wysokiego zamku. 

Okres czasu od 1801 do. 1861 roku był nader 
ciężki dla Gruzinów, naogół rząd carski uciskał ich 
wówczas w sposób brutalny: życie i mienie było 
ciągle w niebezpieczeństwie. Gwałcenie kobiet, mor- 
derstwa, zwykły rabunek ze strony wojska rosyj- 
skiego i urzędników były faktami codziennymi. Pl. 
sarz gruziński Kazbek zdobył sobie nieśmiertelną 
sławę u potomności, dzięki apisaniu tych strasznych 
objawów ucisku rosyjskiego, płynącemu z bolą- 
cego i krwawiącego się serca. 

Rząd rosyjski starał się tylko ugłaskać 'wybi- 
tnych przedstawicieli feudalnej arystokracji gruziń- 
skiej, obsypując ich różnymi. łaskami. 

Polityka jego budzić zaczęła wśród większości 
szlachty gruzińskiej silne niezadowolenie, które uja- 
wniło się w idejach i czynach powstańczych. Za- 
częły się konszachty tej szlachty z Turcją i Persją, 
i usiłowania skierowane ku wywołaniu ruchu chłop- 
skiego o charakterze antirosyjskim. 

Podjęte w 1830 roku przez szlachtę powsta- 
nie nie znajduje jednak posłuchu u ludu żyjącego 
w poddaństwie, i zostaje brutalnie przez rząd stłu- 
mione. Wybitniejsi Gruzini z klas wyższych zostają 
gwałtownie zakuci w kajdany i przewiezieni na stały 
pobyt do Moskwy, Petersburga. i innych miast ro- 
syjskich. Niezależność Kościoła gruzińskiego zostaje 
zniesiona przez usunięcie jego głowy Katolikosa 
i poddanie duchowieństwa rosyjskiemu synodowi. 

Jednakże i po tych represjach rządu powstają 
nowe próby powstań, opiewane w utworach Orbe- 
ljaniego i Wachjana, którzy wyszli ze sier oficer- 
skich. 

W roku 1841 chłopi poddani z prowincji gru- 
zińskiej — Gurji powstają przeciwko swoim książę 
tom i panom. Ruch ten zostaje stłumiony przez 
rząd rosyjski przy pomocy książąt gruzińskich. Z tej 
walki socjalnej umiejętnie korzysta rząd, posługując 
się antagonizmem ekonomicznym chłopów i szla- 
chty. Opierając się na książętach, ma jednak zawsze 
w odwodzie niechęć do nich ludu, Rząd wreszcie 
decyduje się na zniesienie poddaństwa bez uwłasz- 
czenia włościan. Szlachta opiera się tej reformie 
i traci resztki zaufania ludu, który, na czas jakiś po 
uzyskaniu wolności osobistej, uspokaja się. 

Nastaje okres stosunkowo pokojowy. w czasie 
którego poeci MARZE opiewają życie was gu 
biety i wino.. SENA 


Zwolna jednak-w społeczeństwie gruzińskim 
kiełkować zaczynają ideje wolnościowe rosyjskie. 
Zjawiają się pisarze gruzińscy ze światopoglądem 
ludzi siódmego lat dziesiątka wieku XIX w Rosji 
jak Ilja Czawczawadze, Akakij Cereteli. Po nich 
przychodzą ludowcy, jak Sergjusz Meschi, Nikoła- 
dze i Inni. 

Myśl społeczno-rewolucyjna z silnym zabar: 
wieniem narodowym znajduje licznych zwolenników 
w kołach inteligientnych Gruzji. Początkowo lud 
wiejski milczał i nie rozumiał wezwania demokra- 
tycznej inteligiencji do działalności społecznej, od- 
czuwając z zadowoleniem skutki zniesienia poddań- 
stwa. 

Dopiero w ostatnim dziesięcioleciu ubiegłego 
stulecia: zaczyna się pomruk niezadowolenia wśród 
włościan: gruzińskich. W tym czasie w miastach Kau- 
kazu skupiać się już zaczyna liczna ludność robo- 
tnicza. Włościaństwo jako klasa samodzielna ekono- 
micznie rozkłada się, pod wpływem szeregu 'czyn- 
ników w epoce panowania samowoli absolutyzmu. 
Znaczna jego część opuszcza wieś i udaje się do 
miasta Ten ciekawy proces społeczny odbija się 
w literaturze: w. utworach wybitnego bełetrysty No- 
niszwili. W 1891 roku powstaje pismo „Kwali“, 
w którym przez pierwsze 'lat 7 pracują razem mar- 
ksiści i zwolennicy nowego: także kierunku zwani 
federalistami. 

Od roku 1897 w piśmie „Kwali“ następuje 
scysja pomiędzy federalistami a marksistami (socjal- 
nymi. demokratami). Po zupełnym wzajemnym uświa- 
domieniu sobie różnic w światopoglądach, „Kwali“ 
staje się pismem czysto socjalno demokratycznym. 
Na tle przemysłowego rozwoju - Kaukazu i stosun* 
ków politycznych w całym państwie — powstaje 
ruch. robotniezy pod sztandarem abara demo- 
kracji. 

“Specyficzne warunki w Gruzji- sprzyjały sżyb- 
kiemu rozwojowi ruchu socjalno demokratycznego. 
Liczne i częste wojny w ciągu całych wieków 'spo- 
wodowąły to, że Gruzini zaabsorbowani nimi, po- 
zostawili cały handel: w rękach Ormian. I dziś jesz- 
cze, klasy wyższe w' Gruzji składają się wyłącznie 
prawie z samych rolników, handel zaś i przemysł 
skupia się w rękach Ormian. Dopiero “wczasach 
najnowszych zaczyna powstawać handlowo przemy- 
słowa burżuazja gruzińska. 

Na tle: takich stosunków nie mogła się silnie 
rozwinąć partja federalistów, skupiająca w sobie de: 
mokrację mieszczańską; dlatego też w okresie re- 
wołucyjnym. cała 'masa ludowa poszła za 'socjalną: 
demokracją, ujawniając" niesłychanią odwagę i wielki 
entuzjazm. ; 

Wiadomo, że w 1905 roku ludność gruzińskiej 
prowincji Gurji ogłosiła bojkot wszystkich instytucji 
rządowych, wybierając swoje sądy, własną admini: 
strację i policję pod kierunkiem komitetów: socjalno- 
demokratycznych. 

Przez czas pewien: w' prowincji tej socjalna: 
"demokracja faktycznie objęła rządu, a władze rosyj- 
skie przestały tam. istnieć. Zrewolucjonizowało to do 
głębi ludowe masy gruzińskie, tak iż późniejsze re- 
presje, ujawniające się w osławionych ekspedycjach 
karnych, które paliły całe wsie, rozstrzeliwały mnó 
stwo ludzi i niszczyły wszystkie objawy samodzie|- 
ności społecznej — nie były: wstanie wyrwać idej 
i dążeń rewolucyjnych z duszy. chłopów guryjskich 
i robotników innych prowincji gruzińskich. Jak po 
wszechnie wiadomo, Kaukaz wysłał do 1, 2 i3 Du- 
my posłów socjalno-demokratycznych, wybór któ- 
rych i do 4 Dumy jest zapewniony. 

Federaliści stanowią partję inteligencji miejskiej, 
koło której grupuje się ogół burżuazji. Pokrewnym 


im stronnictwem, tworzącym jakby ich odłam, są 
t z. autonomiści, skupiający koło siebie szlachtę 
opozycyjną. Barbarzyńskie prześladowanie Kościoła 
gruzińskiego, usunięcie języka gruzińskiego ze szkół, 
oraz Gruzinów ze służby państwowej, wreszcie ko- 
lonizacja na Kaukazie włościan wielkorosyjskich, 
w celach -rusyfikacyjnych — spowodowały, iż nawet 
pani, gruzińska: z małymi tylko wyjątkami nastro- 
jona jest opozycyjnie, i sprzyja seperatystom federa- 
listom. 

Ta sama rusyfikatorska polityka rządu carskiego 
sprawiła, że kaukaski komitet Rosyjskiej Socjalno- 
Demokratycznej Partjj Robotniczej wysunął w cza- 
sach ostatnich sprawę zdobycia autonomii, stawiając 
ją w rzędzie swoich żądań, w obecnej agitacji przed- 
wyborczej do Dumy. Tak więc wszystkie partje po- 
lityczne Gruzji wypowiedziały walkę rosyjskiemu, 
państwowemu nacjonalizmowi. Różnice w poglądach 
poszczególnych partji gruzińskich, dotyczące auto- 
nomji politycznej, polegaią tylko na sformiiłowaniu 
jej zakresu, oraz na tym, czy ma być óna dla ca- 
łego Kaukazu, zapewniając poszczególnym narodom 
autonomię narodowo-kulturalną, czy też, ma powstać 
kilka samodzielnych terytorjów autonomicznych. 

Gruzini są mocno przekonani, że te istotne 
i podstawowe żądania narodów kaukaskich muszą 
być zdobyte, gdyż w przeciwnym razie dalszy roz- 
wój kultury nowożytnej byłby na Kaukazie niemo- 
żliwy. 

Do niedawna jeszcze narody Kaukazu tworzyły 
jakby szereg bardzo wrogich obozów wojennych. 
Obecnie zbudzenie się do życia politycznego naro- 
dów muzułmańskich, oraz tworzenie się demokracji 
wśród Ormian zmieniły te stosunki. 

Ludność Kaukazu łączy się w ogólnej walce 
przeciwko wspólnemu wrogowi rosyjskiemu centra- 
lizmowi, i nacjonalizmowi państwowemu. 

-Nie mamy nienawiści do narodu rosyjskiego, 
mówił jeden wybitny rewolucjonista gruziński, ale 
naszych kaukazkich Rosjan, przeważnie przedaj- 
nych urzędników i gnębicieli lud nasz nienawidzi, 
jako burzycieli i barbarzyńców“. 

Nienawiść do rządu rosyjskiego jest tak wiel- 
ka, że chętnie mówią na Kaukazie o przyłączeniu 
go do Turcji. Sympatje do niej, przy istnieniu w niej 
gwarancji konstytucyjnych, rosną wśród mieszkań - 
ców Kaukazu i to nie tylko. muzułmanów, lecz na- 
wet i Gruzinów. 

„Rosja z chciwością spogląda na Ukraińców 
galicyjskich, chcąc ich połknąć, a w odpowiedzi na 
to rośnie separatyzm i sympatja do konstytucyjnej 
Austrji na Ukrainie rosyjskiej. Rosja jako „oswobo- 
dzicielka* od niewoli chińskiej intryguje w Mongolji, 
a na rosyjskiej stronie granicy mongolskiej — wy- 
stępują do walki z caratem Burjaci. Rosja szła do 
Persji, do której nie zdążyły wejść jeszcze jej woj- 
ska, gdy wyprzedził je już kaukaski oddział rewo- 
lucyjny, śpieszący na pomoc demokratom perskim. 

A dziś już na Kaukazie rozlega się hasło: precz 
z Rosją! Lepiej już być razem z Persją, z Turcją. 

Rosja jest istotnie kolosem na glinanych no- 
gach ! 

Wiadofności o Kaukazie, zwie w artykule 
niniejszym, otrzymałem z pierwszej ręki od jednego 
bardżo wybitnego rewolucjonisty gruzińskiego, który 
odegrał: pierwszorzędną rolę, jako kierownik ruchu, 
w wypadkach 1905 i 1906 roku w Gruzji, a później 
w Persji, walcząc przeciwko Rósji. 


J. B. 
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A więc walka. 


Sejmowa reforma wyborcza nie dojdzie. do 
skutku z powodu oporu konserwatystów  Upada 
więc legienda, że Rusini ją pogrzebali. Na zuchwałe 
żądania wsteczników nie mogą się zgodzić nie tylko 
Rusini, lecz także polskie stronnictwa demokratyczne, 
ludowcy, socjaliści i wszyscy postępowi Polacy. 

Poseł Stapiński nie bierze już udziału w obra- 
dach, ponieważ konserwatyści nie chcą się zgodzić 
na jednomandatowe okręgi wyborcze. Przywódca 
ludowców, wydał manifest do włościan, uzasadniając 
w nim swoje postępowanie i wypowiadając walkę 
konserwatystom. | 

Prezes Koła dr. Leo „stoi mocno przy. postula- 
tach demokracji, nie zbiją go też z tropu nawoły- 
wania niektórych publicystów do umiarkowania wo- 
bec konserwatystów. Nieszczęściem jest demokracji, 
że zawsze znajdują się w jej szeregach ludzie go- 
towi do cofnięcia się z placu boju pod różnymi 
pozorami. Obecnie jednak polityka dra Lea ma za 
sobą większość demokracji polskiej i jest nadzieja, 
że mieć ją będzie i nadal 

Upór konserwatystów mieć będzie jedną stronę 
dobrą, zbliży bowiem z konieczności demokrację 
polską i ludowców, do poza sejmowych żywiołów 
postępowych aż do socjalistów, oraz do Rusinów. 

_. Zbliża się więc czas, w którym dogmat o so- 
lidarności wszystkich stronnictw polskich, okaże się 
pustym frazesem. ch 

W delegacjach hr. Piniński eks namiestnik i eks 
minister Jędrzejowicz, obaj członkowie izby panów, 
pozwolili sobie wypowiedzieć mowy nawołujące 
rząd do zbliżenia się z Rosją. Mowy te, które słu- 
sznie zgromiła „Nowa Reforma“ są skandalem, gdyż 
zdradzają żupełną niepoczytalność polityczną tych 
reakcjonistów, i sprzeczne są z najżywotniejszymi 
interesami naszego narodu ` 

Koło Polskie bezpośrednio nie może kontro- 
lować przemówień członków izby panów, posiada 
jednak dość dużą siłę, aby powstrzymać ich na 


przyszłość od podobnego nietaktu. Zwracamy się. 


też do niego z gorącem apelem, aby nie dopuściło 
do powtórzenia się czegoś podobnego w rodzaju 
mów pp. Pinińskiego i Jędrzejowicza. 


Przemowy nia tych szkodników dowodzą raz 


jeszcze, jak niebezpiecznie jest pozostawiać kierow= 

nictwo polityki narodowej w rękach konserwatystów, 

og większość "gotowa jest do wysługiwania się 
osji. 


Korespondencje. 


Warszawa dnia 2. października. 


Akcja przedwyborcza odbywa się u nas wolno 
i bez zapału. W niektórych fabrykach robotnicy, 
pod wpływem frakcji rewolucyjnej P. P. S. powstrzy- 
mali się od udziału w prawyborach; większość 
ich jednak, ulegająca wpływom lewicy P. P.‘ S. 
i Bundu, bierze w nich udział dość żywy. Socjalna 
Demokracja Kr. P. i Lit. bierze także udział w tej 


akcji, jest jednak dość odosobniona, gdyż pozostałe, 


partje sócjalis 


tyczne nie są z nią w stosunkach ścj- 
słych. : 


Pewne zainteresowanie budzi wybór posła 
z Warszawy. 

Początkowo zdawało się, że tz. realiści (ugo- 
gowcy) pójdą razem z narodową demokracją ; oka- 
zało się jednak, że tak nie jest. 


tl 


Zebranie w resursie kupieckiej, na którym byli 
przedstawiciele wszystkich kierunków politycznych z 
wyjątkiem socjalistycznego, oraz wyborcy bezpartyjni, 
stanowiący nawet jego większości — nie doprowa- 
dziło do żadnego porozumienia pomiędzy stronni- 
ctwami, i uwidóczniło odosobnienie narodowej de- 
mokracji. Wkrótce po tym zebraniu wysunęła się 
kandydatura p Jana Kucharzewskiego, członka je- 
dnej z frond narodowo-demokratycznych, człowieka 
wykształconego, autora cennej pracy: o Maurycym 
Mochnackim, oraz -kilku rozpraw z dziedziny nauk 
społeczno-prawnych. Jako polityk p. Kucharzewski 
nie jest zupełnie znany ogółowi. «Od innych. naro- 
dowych demokratów wyróżniał się zawsze zamiło- 
waniem do badania zagadnień socjalnych, co może 
mieć skutki dodatnie. W sprawach: ogólnej polityki 
nowy ten kandydat jest przeciwnikiem serwilistycz- 
nej taktyki Dmowskiego wobec rządu i'reakcji ro» 
syjskiej. i 6-0 łbie 

Poza tym jegnak poglądy jegorsą bardzo mało 
znane. W -kwestji żydowskiej Kucharzewski. nie wy 
powiedział się wyrażnie.. 4 ZZ 

Kandydatura ta nie budzi oczywiście, ani wiel- 
kich nadziei, ani entuzjazmu, raz dlatego, że nikt 
się nie łudzi, aby: [IV Duma: mogła 'nam coś dać, 
powtóre dlatego, że: Kucharzewski nie ma wyrażnie 
skrystalizowanych poglądów. W obecnych warun: 
kach. jest to jednak jedyny może człowiek, majacy 
duże szanse przejścia na wyborach, ponieważ zje- 
dnoczenie postępowe, oraz liczni. członkowieróżnych 
trond narodowo demokratycznych, prawdopodobnie 
zaś. realiści i bezpartyjni postępowcy głosować będą 
za nim. Za nim też oświadczyły się dzienniki naj- 
bardziej wpływowe z '„„Kurjerem Warszawskim“ na 
czele. N V KI iiite agi RO 

(+ s Zdawałoby się więc, że wobec tego Dmowski 
nie będzie kandydować, tymbardziej, że w swoim 
czasie sam złożył mamdat: poselski: pod. naciskiem 
wrogiej mu opinii, i że od tego czasu nic się nie 
zmieniło w nastroju społeczeństwa» =~ iR 

Stało się. jednak inaczej; Dmowski przyjął kan- 
dydaturę. O ile nie zajdą jakieś okoliczności nad- 
zwyczajne, to niezawodnie przepadnie przy wybo: 
rach... =. "AB 146 REOX 4 KICI 

i- Rozkład narodowej demokracji w ostatnich dwu 
latach zrobił 'u nas ogromne spustoszenia w ich 
szeregach. BERG poeg 
en Gar bawi: obecnie w Spale, położonej w po- 
wiecie: Tomaszowskim gub, piotrkowskiej, do. któraj 
ojciec jego często przyjeżdżał, gdyż prawie co dwa 
lata. Niechęć do Mikołaja I! całej ludności:kraju vja* 
wnia się teraz na każdym kroku, włościanie nawet 
unikali zetknięcia się z nim, podczas jego różnych 
przejazdów. ŻĘ anaa AUD 

Warszawa nie miała „szczęścia* oglądania tego 
niszczyciela kultury i manjaka reakcji. Wbrew roz- 
powszechnionym zdaniom, Mikołaj Il nie jest nic 
nieznaczącym manekinem, lecz świadomym despotą 
niszczącym bez . wahania.. wszystko, co mu się wy- 
daje niebezpiecznym... ... "504 

Ogłoszenie mobilizacji, próbnej -wywołało silne 
przygnębienie. Władze, znając nastrój ludności i oba-. 
wiając się oporu przy spodziewanej brance, noszą 
się z myślą ogłoszenia jakiegoś stanu wyjątkowego 
niższego lub wyższego stopnia. `.“ ; } 

Ci wszyscy, którzy jeszcze nie zniechęcili się 
do wszystk ego, i mają nadzieję lepszej przyszło- 
ści — oczekują z niecierpliwością dalszych wypad- 
ków, myśląc, że może dojdzie do jakiegoś starcia 
Rosji z Austrją, któreby otworzyło perspektywy du- 
żych zmian politycznych. Wr SEC 


“Mazur, 


Przemyśl dnia -26. września. 


Rozpoczynając szereg korespondencji z na 
szego miasta zacznę od ogólnej charakterystyki jego 
życia polityczno kulturalnego. 

Przemyśl jest trzecim co do wielkości (Stani- 
sławów bez Knihininów jest od hiego mniejszy) mia- 
stem w Galicji. Każdy z czytelników spodziewa się 
zapewne dowiedzieć się wiele o tej trzeciej „sto 
licy* naszego kraju. 


Otóż mamy tu swoich socjalistów, wszechpo . 


laków, demokratów, ukraińców, moskalofilów, ukry- 
tych jak fjołki w trawie postępowych demokratów, 
wreszcie żydów-nacjonalistów rozmaitych odcieni. 

Przemyśl posiada 4 tygodniki: „Nowy Głos 
Przemyski“ (socjalistyczny,) „Przegląd Przemyski" 
demokratyczny '(bezpartyjny), „Gazetę Przemyską* 
(wszechpolską), i „Echo Przemyskie* barwy klery- 
kalnej. Brak nam tylko pisma ludowego. 

` Miasto nasze podług statystyki z 1910 r. liczyło 
54.078 mieszkańców. Z tego było 468 prc. Pola: 
ków, 22'5 pre. Rusinów i 29:7 pre. Żydów. Pod 
względem kulturalnym możemy miasto nasze zali- 
czyć „do. rzędu zacofanych. Polacy są niestety ży- 
wiołem najmniej pod tym wzglęeem ruchliwym. 
Szereg bowiem poważniejszych odczytów i poga- 
danek, jaki każdego roku w porze jesiennej i zi- 
mowej się odbywa urządzony jest przez „Czytel: 
nię naukową*, która grupuje przeważnie Żydów. 
Jakaś dziwna obojętność dla żywotnych kwestji 
naukowych, literackich i politycznych cechuje Pola- 
ków w mieście naszym. Ogromna większość pu 
bliczności uczęszczającej na odczyty nie składa się 
z Polaków. Rodacy nasi interesują się ploteczkami 
z życia prywatnego, najwyżej jeszcze polityką ma- 
gistracką, a poza tym zdaje się nic ich nie obeho- 
dzić. Również w „Uniwersytecie ludowym“ 'żywio* 
łem najbardziej czynnnym nie są Polacy: Smutne 


to, ale należy prawdę powiedzieć, Co dziwniejsza, . 
że nawet prób wzbudzenia ożywionego życia kul-. 


turalnego wśród Polaków nie widać. Zabawy w So- 
kole, teatrzyk: amatorski i kino — oto — zdaje się — 
cały repertuar strawy duchowej: naszych rodaków. 
Ruchliwa „Czytelnia Naukowa* zapowiada i na se- 
zon: obecny *szereg odczytów 'i pogadanek: Nad 
podniesieniem oświaty wśród ludu pracuje: dzielnie 
tutejsza partja socjal. dem , urządzając szereg  wy- 
kładów i pogadanek: z obraz. świeln. Obecnie wybu- 
dowała partja soc. dem. wspaniały dom ludowy, 
w którym znajduje się olbrzymia sala odczytowa, 
urządzona na wzór teatru, mogąca pomieścić 1500 
osób. Niewątpliwie przyczyni się to do wzmożenia 
się pracy oświatowej. Dom-ludowy zostanie wkrótce 
oddany do użytku. 
Przyczyny tego smutnego stanu kulturalnego 
wśród tutejszych Polaków dopatruję się w stosun: 
kach politycznych. Większość Polaków poszła na 
lep demagogicznych . haseł wszechpolaków. Jeżeli 
owoce działalności wszechpolskiej okazały się wszę- 
dzie fatalne dla naszego życia narodowego, to Prze- 
myśl może być tego jaskrawym dowodem. Wystar- 
czy przeczytać parę numerów wszechpolskiej „Ga 
zety Przemyskiej* ażeby się przekonać, że do roz: 
woju życia kulturalnego absolutnie przyczyczynić 
się nie może to: zdziczenie umysłowe. bandytyzm, 
polityczna i moralna zgnilizna, które wnieśli wszech 
polacy w nasze życie społeczne, Wszechpolacy two 
rzą klikę skupiającą się przy magistracie, która- sy- 
stemątycznie zatruwa wszelkie przejawy życia poii- 
tycznego. Niema człowieka uczciwego, którego do- 
brej sławy cinie szargaliby,oile nie chce im iść na 
rękę i. ich klice. Nie ma środka, choćby nim był na- 
wet zwykły bandycki rozbój, przed którymby się eo 
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fnęli, byle utrącić osobistości stojące na przeszkodzie 
ich  wstrętnym machinacjom. Gdy przy ostatnich wy- 
borach do rady państwa znalazł się jeden uczciwy ' 
człowiek, radca Łoziński, który nie chciał przymknąć 
oczu na ich niecną robotę, wówczas rzucili się na 
na niego w sposób niesumienny i brutalny. Bez- 
podstawność zarzutów wszechpolaków czynionych 
p. Łozińskiemu uwidacznia się w tym, że przy roz- 
prawie sądowej, z powodu skargi wniesionej przez 
r. Łozińskiego, odwołali swoje oszczerstwa i prze- 
prosili go. 

W środowisku w którym ogromną większość 
stanowią zwykli obywatelę, "nie mający czasu 
i ochoty zastanawiania się nad wiele zagadnieniami 
polityki, frazeologja polityczna n. dem. przyjmuje się 
łatwo. Skutki tego są fatalne, Nie rzeczowa: zasa- 
dnicza rozprawa z przeciwnikiem przemawia do 
przekonania naszym zwykłym obywatelom, ale me- 
toda „Herolda Polskiego*. 

Dziwną jest rzeczą, że: polskie stronnictwo 
postępowe, mając tutaj swoich członków, nie zro- 
biło dotychczas ani jednego kroku, by zgrupować 
szlachetniejsze jednostki z pomiędzy Polaków 
i stworzyć szczerze demokratyczną, postępową pol- 
ską organiżację. 

Grunt byłby podatny, byle było trochę ochoty do 
pracy. Zaznaczyć jeszcze należy, że na czele wszech- 
polskiej kliki z „Gazety Przemyskiej* stoją Zydzi 
ito nawet tacy którzy niegdyś do socjalistów nale- 
żeli. Czyżby sędziwe „Echo Przemyskie* nie ze 
chciało wobec tego przyjąć także terminu zżydzia- 
łych wszechpolaków? s 

Inne sprawy omówię w numerze następnym. 


„ Obserwator. 


$ 


Z teatru. 


'(Wawrzyny, dramat w 3 aktach, Leopolda Staffa.) 
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Sąd- wydany o sztuce po jednorazowym jej 
wysłuchaniu, i bezpośrednio po nim musi z natury 
rzeczy mieć wszystkie ujemne cechy sądu doraźnego. 
Aby temu zapobiedz wystarczy poddać analizie nie- 
które tylko momenty: akcji, te mianowicie, które 
zdają się być jak gdyby wybrane na. materjał do 
rozważań ogólao-estetycznych, lub też kryją w sobie 
jądro etycznego czy społecznego zagadnienia. 

Do rzędu takich włąśnie właśnie momentów 
w dramacie Staffa zaliczamy sceny aktn trzeciego. 
W nim zbiegają się i zawiązują w gordyjski węzeł 
końce nici, składających się na, osnowę dwóch a- 
któw poprzednich. Podejdźmy zatym od końca. — 
Jan, budowniczy, którego wieża, jak ptak podrywa- 
jący się w górę przewyższa już drugą wieżą, bu- 
dowaną przez Andrzeja w: chwili, gdy ma już tylko 
sięgnąć dłonią po wawrzyn chwały nieśmiertelnej, 
wyrzeka się swego czynu twórczego, ukończenia 
budowy wieży. Szaleje bowiem w duszy Jana obok 
żywiołu twórczego bardziej jeszcze niepohamowany 
a równie mocny a może nawet mocniejszy żywioł 
miłości czy pożądania ku bratowej Marji. Zaniecha 
tedy dzieła swego, ustąpi sławy brątu za cenę na- 
sycenia żądzy choćby gwałtem, choćby wyzyska- . 
mem nadziemsko ofiarnej miłości Marji ku mężowi — 
„za godzinę czaru“ jak mówi. Zaślepiony szczę- 
ściem , rozkoszą posiadania ,umiłowanej ponad 
wszystko kobiety nie opamiętał się bynajmniej, że 
posiadł tylko jej wzgardę a siebie  zbezcześcił, 
sprzeniewierzywszy się dziełu, którego nie do-. 
konał. Z uporem zatraceńca domaga się. od Ma- 


rji, by porzuciła męża, poszła za nim, złożyła okup 
z krasy swego ciała za tę jego. „wielkoduszność*. 
Gdy jednak groźby i nalegania obijają się jak 
w próżni bez echa o uszy Marji, obłędna namię- 
tność i mściwość Jana wybucha z nieokiełzaną pa- 
sją. Teraz już wie, co mu: czynić wypada: powie 
wszystką prawdę bratu. Ugodzić wroga - brata w sa- 
mo serce! Lecz oto Andrzej przejrzawszy całą nieu- 
błaganą śmieszność swego tryumfu — lud i cechowi 
właśnie zgotowali mu owację — w potępieńczej roz- 
paczy chwyta za nóż i wbija go po rękojeść w pierś 
braterską. Scena ta jest niesłychanie oryginalna i głę- 
boko pomyślana oraz wypływa logicznie z całego 
przebiegu akcji. Logicznie dlatego ' ponieważ zwie- 
rzęce, bez cienia rycerskości pastwienie się Jana 
nad Marją, użycie siły fizycznej wobec kobiety, by 
mu się oddała, obce wreszcie prawdziwemu po- 
czuciu wyższości a niemilknące ani na chwilę w ka- 
żdoczesnem zetknięciu się z Andrzejem syki łajań, 
gróżb, szyderstw i docinków — wszystko to razem 
wzięte, kiedy się już przebrała miarka goryczy, mu- 
siało u Andrzeja wywołać tę rozpaczliwą, zbrodni- 
czą reakcyę. — Psychologicznej możliwości, brato- 
bójstwa nie bierzemy tutaj.pod uwagę, albowiem — 
zdaniem naszem — kryterjum prawdopodobieństwa 
psychologicznego stosowane być powinno bardzo 
oględnie, jako nazbyt subjektywne i dowolne. 
mierć Jana przechodzi bez głębszego wraże: 
nia, nie budzi zgoła „grozy i współczucia. Jan bo- 
wiem jest w dramacie figurą uboczną. — Jak po 
wyłączeniu jednego ogniwa. z całego stosu galwa- 


nicznego prąd elektryczny. nadal przepływa tak też, 
i w dramacie Stafla.ów lodowaty prąd grozy spły- - 


wa na widza od tej reszty o:ób, które tam są na 
scenie, bo: kurtyna jeszcze nie zapadła. 

Lecz to jeszcze nie wszystko, jeszcze autor 
nie wypuszcza ostatniego atutu z rąk. Wprawdzie 
ból Andrzeja jest bez granic, wprawdzie piętno Kai- 
na pali mu czoło, ale serce wciąż ślepe, twarde, 
patos wzburzenia na wiadomość o tein, iż żona 
z innym dzieliła łoże, teatralny, niesmacznie bezro- 
zumny. Matka tych dwu nieszczęsnych braci na- 
zbyt znowu przez cały ciąg dramatu słodkawo po- 
godna, bezmyślnie niemal ufająca, nadziana opty- 
mizmem, jak ciasto rodzynkami. — Ona jedna tyłko, 
femina dolorosa. ` 

Ponoś, kiedy Marja Egipcjarikė wybrała Się 
okrętem w podróż, aby zbliska raz jeszcze olśnić 
oczy światłością oczu Zbawiciela i łzami óbmyć 
stopy Jezusowe a zasię nie mając, czemby prze- 


woźników opłacić mogła. ciałem im swojem pła-. 


ciła, Jezus przebaczył Marji, bowiem miłowała 
bardzo. 

Lecz Andrzej nie miał oczu któreby wskróś 
serca patrzeć umiały, Tedy ostała się same ta sto- 
kroć nieszczęśliwsza od biblijnej Marji Egipcyanki, 
Marja z dramatu Staffa, opuszczona, “samotna, nie 


mająca nikogó, komuby nadmi.r swej miłości offa- - 


rować mogła, jeszcze żywa, a juź nie oczyma ale 
gorącymi łzami męki patrząca w ostatnie umiłowa- 
nie swoje — w śmierć cichą, niepocieszenie smutna 
aż: do śmierci. Próbuje uciszyć to jej łkanie taki 
śmieszny w tym swoim przedsięwzięciu szklarz, 


co różowe szybki w okna wprawia, aby zazierał 


„piękny przez- nie świat z oddali“. Darmo — już 
nie uciszy takich łez ów szklarz wędrowńy, staru- 
szek, wid groteskowy, symbol niedołężnych ludżkich 
złudzeń. /, 

Dramat Marji jest wbrew może nawet: inten- 
cjom autora osią i kręgosłupem  Wawrzynów* — 
a Marja postacią tragiczną nie tragizmem istoty ska- 
zanej przez los, ale z własnego, świadomego wy- 
boru skazującej siebie na ofiarę: serca — w literati- 


rze ńaszej należałoby szukać jej odpowiednika chy- 
ba w koncepcji Anhellego. Dodać musimy również, 
że Marja jest w sztuce Staffa jedyną postacią wy- 
rażnie nakreśloną. Niepewny natomiast rysunek obu 
braci czyni z nich kreacje pod względem drama- 
tycznym niedokrewne. Andrzej jest napoły ambi- 
tnym dyletantem, napoły zaś poważnym artystą, prze- 
żywającym. chwile ciężkiego zwątpienia, niewiary we 
własne siły, borykającym się z opornością mate: 
rjału, który kształtuje, | znów, wbrew intencjom 
autora budzi wszakże więcej zaufania, aniżeli: de- 
klamujący o swym geniuszu Jan. Taka nazbyt skwa- 
pliwa łatwość i pochopność do zamiany złotych da- 
rów sztuki na krókotrwały szał czysto zmysłowych 
i zresztą jednostronnych upojeń każe: powątpiewać 
o szczerości jego pałetycznych. wynurzeń: 


Pięknemu dziełu Staffa dano też piękną: opra. 
wę sceniczną. Z artystów dzielnie spisali się p. 
lażowski, jako Andrzej grą pełną surowej a, 
p. Barwińąki jako Jan, p. Fritsche w- inteligentnie 
opracowanej roli szklarza. Z pań zaś P Pawłow- 
ska umiejętnem modulowaniem głosu ip. Gostyń- 
ska jako matka wydobywały na jaw wszystkie czary 
Staffowskiego wiersza, Autora wywoływano kilka- 
krotnie. 


` Jan Lipszyc. 


„Nowe ks książki. 


Paul Sindenberg: Mów neue Bulgarien“ : 
Berlin 1912. 


Kwestja bałkańska jest. ciągle aktualna. iSo 
gólnie notatki dziennikarskie ostatnich dni zaniepo* 
koiły Europę, z powodu mogącej łatwo wybuchnąć 
wojny Bułgarji z Tureją. Bułgarja jest dziś najbar- 
dziej nowoczesnym państwem na półwyspie Bałkań- 
kańskim Nie będzie więc rzeczą zbyteczną poznać: 
jej stosunki gospodarcze i kulturalne, ażeby nabrać 
należytego pojęcia.o jej roli politycznej. i 

> Początki Bułgarji sięgają 7-go. w. po' Chr. 
Wtedy to liczna horda turańsko -mongolska ż nád“ 
Wołgi, przekroczywszy Dunaj, podbiła kilka szcze- 
pów słowiańskich i założyła samodzielne: państwo.: 
Państwo to uznał formalnie cesarz Justynian II. Szczep 
założycieli jego był nadzwyczaj bitnym `i posiadał: - 
wielkie zdolności organizatorskie. Dzięki: temu, już * 
w 100 lat później, za króla Kruma granice państwa 
rozciągały się na szerokiej przestrzeni. 


W średniowieczu odgrywa Bałgarja wybitną 
rolę cywilizacyjną wśród Słowian. Alfabet słowiań- 
ski i przekład Pisma Św. są dziełem Bułgarów. Spo- 
glądający od dawna nienawistnymi oczami na nieza: 
leżność Bułgarji, cesarzowie bizantyjscy, zdołali przy ' 
pomocy ludów barbarzyńskich zawładnąć Bułgarją 
w 11 wieku. Te rządy bizantyjskie trwały sto lat. 
Dopiero w 1186 r Bułgarja zerwała się do zwycię:' 
skiego powstania, a dwaj bracia Petar i Assen: ka- 
zali się óbwołać carami. Z końcem 16 w. traci Buł- 
garja znów niezależność na rzecz. Turcji. Zaledwo 
kilka miejscowości, położonych w. dziewiczych lasach ' 
górskich, zdołało zachować niezawisłość. Tam tliło 
zarzewie ducha narodowego, tam pielęgnowano 
stare rzemiosła i sztuki, przekazując troskliwie skarby 
dorobku narodowego z. pokolenia w pokolenie. Stąd * 
też wyszli późniejsi apostołowie wolności Bułgarji 
i wodzowie zwycięskiego powstania narodowego. ` 
Z rządami Turcji nastały dla narodu wieki naj- 
straszniejszego ucisku, Kwitnący kiedyś bogatą kul- 
turą kraj przemienił się w jedną wielką pustynię, 
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wyludniającą się coraz więcej z dniem każdym. 
W. 1826 r. liczba Bułgarów wynosiła zaledwo 600 000. 
Naród doprowadzony do rozpaczy zrywał się kilka- 
krotnie do powstania, które Turcy tłumili z "azja: 
tyckim okrucieństwem. Po jednym powstantu w 1876 r. 
wyrznęli przeszło 25.000 Bułgarów. 
"3 Gdy w 1877 r. wybuchła wojna rosyjsko-tu- 
recka skorzystali z niej Bułgarzy, by zrobić coś dla 
zdobycia niepodległości. Rezultatem układu rosyjsko- 
tureckiego i kongresu berltńskiego było wyswobo- 
dzenie Bułgarji z jarzma tureckiegó. Wielkie Sobranje 
wybrało księciem Aleksandra Battenberga. Za jego 
rządów Rumelja połączyła się z Bułgarją. Miał on 
jednak mnóstwo wrogów*), którzy dążyli do usu 
nięcia go. W 1896 r. książę Aleksander. rezygnuje 
W poszukiwaniu za nowym władcą dotarli Bułgarzy, 
szczęśliwym zrządzeniem losów, do ks. Ferdynanda 
Koburskiego, którego rządy rozpoczynają najpo: 
myślniejszy rozwój i europeizację Bułgarii. 

Przypatrzmy się teraz jak przedstawia się ten 
dorobek kraju. 3 ; l 

Ze względu na produkċję: możemy Bułgarję 
zaliczyć do krajów rolniczych. Rolnictwem bowiem 
trudni się 80 pre. ludności. Obszar powierzchni 


kraju wynosi 9,634.000 hekt. Z tego tylko 46 pre. 


nadaje się pod uprawę. Zapobiegliwy naród wziął się 
dzielnie do pracy po uzyskaniu niepodległości. Gdy 
przed 30tu laty głód był stałym gościem wśród 
ludności, zaczyna dzisiaj. coraz więcej- kwitnąć do 
brobyt. W 1910 r. wartość produktów rolnych oce- 
niano na 695 mil. fr. Z tej sumy.pozostało w kraju 
566 mil, resztę 129 mil, wyeksportowano zagra- 
nicę. W rokunastępnym eksport wzrósł do 184 mil fr. 
Równocześnie zaczął wzrastać import. + W 1910 r. 
wynosił on 177 mil. (z Austrji: 47,5 mil) W 1911 r. 
wynosił import 197 mil. Dla należytego zrozumienia 
szybkiego rozwoju ekonomicznego kraju należy przy- 
toczyć ten fakt, że import z Austrji w 1886 r. wy- 
nosił: tylko 17,0. mil. , Zwiększająca się: produkcja 
iclepsze warunki życiowe ; wpływają: korzystnie na 
zwiększenie się liczby ludności. W. 1901 r. wynosiła 
ona 3,7 mil.; w.1905 r. 4,0; w 1910 r. 4,2. Pro- 
centowy przyrost roczny między 188% r. a 1892 
wynosił 0,97 pré., między 1892 a 1900 r. 1,55 pre., 
między 1900 r. a 1905 r. 151 prę., między 1905 
a 1910 r. 1,41 pre. ~ 

Posiadłość ziemska ma charakter małorolny. 
Przydatny do uprawy obszar 31/2 mil. heki. podzie- 
lony jest na 7 milionów parcel. Gospodarstwo rolne 
nie znajduje się jeszcze na wysokości nowoczesnej 
,uprawy, stoi temu bowiem na. przeszkodzie brak 
wykształcenia zawodowego i. brak nowoczesnych 
narzędzi rolniczych. Dziś jeszcze jest w użyciu 
400.000 pługów z drzewa. Jednak juź w: 1910 r. 
sprowadzono z Niemiec. 93.000 sztuk pługów że 
laznych, a dzisiaj są już w kraju fabryki (10) pro- 
dukujące je. ROWE dychy i 

Na polu hodowli drobiu i bydła również zro- 
biono znaczne postępy. Dzisiaj Bułgarja posiada duży 
eksport; w 1910 r. wynosił 12.705 szt. rogatego bydła 
1'407.000 owiec i kóz. Samych jaj wyeksportowano 
w 1911 r. za cenę 13,6 mil. fr., gdy w 1902 r. za- 
ledwo za 61/ mil, a w 1897 r. za 1 mil. fr. 

` Dzięki wydatnemu poparciu ze strony rządu 
rozwinęła się wspaniale hodowla jedwabników. Eks- 
port jedwabiu w latach 1886 do 1905 przyniósł Buł- 
garji dochód w kwocie 26,7 mil. fr. Kwitnie też 
uprawa tytoniu (w 1910 r. 5,2 mil. kg.) i buraków 
(w 1911 r. 63 mil. kg.) ` 


"*y Przedewszystkim Rosję. * 


Rząd zakłada całą sieć szkół róiniczych i po: 
piera materjalnie rozwój: kultury rolnej. Stworzono 
kursy udzielane przez wędrownych nauczycieli zimą 
i latem. Z kursów tych korzystało od 1898 r. do 
1906 r. 116.364 wieśniaków. W 1907 r. było już 
59 inspektoratów rolniczych, bezpośrednio minister: 
stwu podległych i czuwających nad rozwojem rolni- 
ctwa. Istnieją także liczne prywatne stowarzyszenia dla 
popierania produkcji rolnej. Największe znajduje się 
w Sofji i liczy 12246 członków. Między 1890 r. a 1900 
założył rząd 18 szkół uczących uprawy winogron 
i uszłachetnienia ich kulturę. Ponadto istnieje 128 
takich szkół prywatnych. Dotychczas usiłowania na 
polu podniesienia uprawy winogrón nie mogą się 
poszczycić nadzwyczajnymi rezultatami, w stosunku 
do łożonych na ten cel kosztów. Podobnie ma się 
sprawa z uprawą owoców. 

Służba weterynaryjna jest świetnie zorganizo- 
wana. < 

Gospodarka lasowa przedstawia się fatalnie. 
Dzięki intrygom możnych spekulantów, którzy wpły- 
wają na wyborców, a przez to na  ministerja, nie 
udało: się dotychczas tych stosunków uzdrowić. 
Rząd jednak robi wiele dla naprawienia zła. Przy 
ministerstwie rolnictwa jest oddział lasowy, z szefem 
na czele, prócz tego jeden jeneralny inspektor i 22 
inspektorów powiatowych. s 

'Rząd założył także centralny bank gospodar- 
czy, który dzielnie popiera rozwój gospodarstwa. 
Obrót jego w 1911 r. wyhosił 1,3 miliardów fr. 
Stworzono także 3 izby rolnicze, które mają dla 
rolńictwa to samo znaczęnie, jak izby handlowe dla 
przemysłu. 

Od czasu wyzwolenia się z jarzma tureckiego 
rozwija się pięknie przemysł i handel Bułgarji. Już 
w 1894 r. wydano rozporządzenie uwolniające od 
cła sprowadzone z zagranicy maszyny. Gminy były 
zmuszone dawać przemysłowcom bezpłatnie grunt. 
pód fabryki i zakupywać u nich wyroby. Rezultatem 
tej pomocy ze strony rządu był następujący rozwój 
przemysłu: w 1887 r. było w kraju 36 większych 
i mniejszych fabryk, w 1894 r. 108, w 1907 r. 260. 
Zatrudniały one 12 000 robotników. Kapitał ich wy- 
nosił w 1907: 64 mil. fr. Eksport w 1907 r. wynosił 
14 mil. fr. Najważniejszymi fabrykami są następu- 
jące: 62 młynów, 17 browarów, 61 fabryk przędzal 
niczych, 10 ceramicznych, 18 dla wyrobu sprzętów 
domowych, 25 chemicznych. 15 wyrobów metalo. 
wych 1 cukrownia, 7 fabryk wyrobów przetworów 
cukrowych ftd. Rząd zakłada wiele szkół przemy- 
słowych i rozdziela znaczną ilość stypendjów, by 
młodzi ludzie mogli się kształcić w tej dziedzinie za 
granicą. 

Ponieważ dobra komunikacja stanowi podstawę 
rozwoju handlu i przemysłu, przeto rząd energi- 
cznie buduje koleje żelazne. W ostatnich 25 latach 
wybudowano 1.522 km. Wybudowanie dwóch naj- 
większych portów Warny i Burgasu kosztowało Buł- 
garję 18'/» mil. fr. W 1886 r. było tylko 100 stacji 
pocztowych. W 1910 r. mamy już 350. 

‘Po pozbyciu się panowania tureckiego zaczął 
naród gorliwie myśleć o rozwoju szkolnictwa. Ustawą 
z 1891 r. przeszedł nadzór nad szkolnictwem w ręce 
państwa. Widzimy też na tym polu ogromne po- 
stępy. Gdy w 1887 r. budżet oświatowy wynosił 
tylko 1 mil. fr, wzrósł w 1898 r. do 5 mil. Równo-- 
cześnie zobowiązano gminy do budowania i kon- 
serwowania budynków szkolnych. Rozwój szkolni: 
ctwa ludowego ilustrują nam następujące liczby : 
w 1888 r. było szkół 2.370, w 190% r. 3.163, 
w 1909 r. 4735. W 1911 r. było 96 progimnazjów, 
do których uczęszczało 32.405 chłopców i 13.074 
dziewcząt, 18- pełnych gimnazjów męskich- z 8.412 
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ticzniami i 12 gimn. żeńskich z 4.243 uczennicami. Od 
1905 r. przyjmuje się do szkół gimnazjalnych leka 
rzy, w charakterze nauczycieli. Zadaniem ich jest 
piecza nad zdrowiem młodzieży. Uniwersytet w Sofi 
miał w 1911 r. 3 fakultety: historyczno-filologiczny, 
fizyko - matematyczny i prawniczy. Na wykłady 
uczęszczało 1.302 studentów i 341 studentek. Bu- 
dżet oświatowy w obecnym roku wynosił 25 mil.fr. 
Dzięki temu wydatnemu poparciu oświaty przez 
rząd i dzięki ofiarności prywatnej, nieszczędzącej 
grosza na szkolnictwo, liczba analfabetów maleje 
z każdym rokiem. Gdy w 1887 r. było zaledwo 
17 pre. czytających :i piszących mężczyzn i 4 prc. 
takichże kobiet, to w. 1905 r. było ich już 40,60 pre. 
mężczyzn i 14,70 pre. kobiet.. W 1910 r. było .223 
dzienników i 121 czasopism w języku bułgarskim 

Przypuszczają niektórzy, że miarą postępu go- 
spodarczego i umysłowego kraju jest stan finansów. 
Z tego punktu widzenia rozwój Bułgarji przedstawia 
się bardzo dobrze. Dochody. państwa wynosiła: 
w 1886 r. 49,3 mil., w 1899 r. 69,5 mil., w 1895 r. 
76,6 mil., w 1900 r. 81,2. mil., w 1905 r. 127,6 mil., 
w 1909 r. 161,4 mil. Jeszcze jedna liczba jest bardzo 
charakterystyczna. Przewidywany w ostatnich 7 latach 
przychód w budżecie państwowym miał wynosić 
997,5 mil. fr, tymczasem wynosił aż 1.088,3 mil. 
t. zn. 85,8 mil. nadwyżki. Liczba „gmin miejskich 
wynosi 80. Zwyczajne ich dochody dochodziły 
w 1905 r. do 13,2 mil., nadzwyczajne do 3 mil. 
W 1910 r. wzrosły te dwie liczby do 19,7 i.18,9 mil:, 
a w 1912 do 43,.5 mil. Dług państwa w ciągu 
ostatnich 25 lat wynosił 640 mil. fr. Połowę z tej 
sumy zużyto na budowę koleji i portów. Z amorty- 
zowano dotychczas. 37. mil. fr. 

Armia rozwija się również świetnie za czasów 
rządu Ferdynanda. 1. Wydatki na- armję wynosiły 
w 1897 r., 18,207.000..fr., w 1912 .r. ,44,218.000 fr. 
Armia liczy obecnie: 36 pułków piechoty, po 2 ba- 
taillony i 2 oddziały maszynowe; 11 pułków kawa- 
lerji i tyleż oddziałów maszynowych; 9 pułków arty- 
lerji polnej, 3 pułki górskiej i 3 bataillony fortecznej; 
9 bataillonów pionierów, 1 bat. kolejowy razem 
z awiatorami i automobilistami; 1 bat. telegraficzny. 

Cechą nowoczesnych państw kulturalnych są 
uregulowane stosunki sanitarne. Bułgarja stoi pod 
tym względem na pierwszym miejscu, w rzędzie 
państw Bałkańskich. Budżet sanitarny wzrósł od 


1887 r. do 1912 r. z 1,349,000 fr. na 4 957.000 fr.. 


Liczba szpitali w tym czasie wzrosła z 24 na 76. 
Budowa tych. szpitali kosztowała 3,500.000 fr. Rząd 


zbudował nadto 2 sanatorja dla cywilnych. W 1891 r.. 


założono. instytut bakterjologiczny. Procent śmiertel- 
ności zmiejsza się. W 1907 r. było na 1000, 43,6 
urodzin i 22 śmierci. Przed wyzwoleniem Bulgarji 
nie było w kraju ani jednej apteki, dziś jest ich 
168 i 24 drógerji. Wychodzi także 11 pism lekar- 
skich, 

Ludność Bułgarji. nie okazuje zbytniego zainte- 
resowania. polityką. Bułgar „nie jest politykiem. 
Interesuje go najwyżej wybór burmistrza w. miejscu 
gdzie mieszka.. Wielką, państwową politykę, pozosta- 
wia chętnie królowi. To też partje polityczne orga- 
nizuję się .przeważnie około sprzeczriych interesów 
poszczególnych jednostek. Mamy tych partji aż 12. 
Tylko socjaliści i republikanie opierają się ną okre- 
ślonych zasadach i celach. Reszta chciałaby. się tylko 
dorwać do żłóbka “ władzy. Osoba króla wywiera 
tutaj wybitny wpływ i decyduje o przyjściu do wła- 
dzy pewnego stronnictwa. Z pomiędzy 931 633 
uprawnionych. dos głosowania wyborców. głosowało 
w 1908 r. tylko 467.000. 

Prawie W żadnym kraju niema takiego zrów- 
nania stanów, jak w Bułgarji. Niema tu. ani posia- 


daczy wielkich dóbr, ani bardzo wielkich: przetńy* 
słowców, ani szlachciców. Robotników jest zaledwie 
61, pre. Stąd też socjalizm mało ma dotychczas ZWÓ- 
lenników. 

Tak się przedstawiał w najogólniejszych zary- 
sach obraz współczesnej Bułgarji. Dużo do zawdzię- 
czenia ma ona obecnemu królowi, który z całą energją 
i z wielką zręcznością oddał się pracy dla kraju. 
Dobry polityk, człowiek. rozumny, studjujący pilnie 
nurtujące wśród społeczeństwa prądy, stara się zawsze 
umiejętnie, wszy:tkiem pokierować, chowając jednak 
swą osobę w cieniu. : 


Dr. Franciszek Dorosz. 


Zenon Pietkiewicz: Stan przemysłu w Kró- 
lestwie Polskim według danych z 1910 r. 
Warszawa 1912. 


Autor. daje zwięzłe zestawienia statystyczne 
różnych. gałęzi wielkiego przemysłu, oraz jego 
rozmieszczenia w poszczególnych guberniach. 

Ogólny obraz przemysłu w Królestwie Pol- 
skim w. liczbach według danych z 1910 r. asg 
stawia się pi pestei ; 


' Zakł, _ Wartość ` Ilość 
| * produkcji  robotn. ' 
Przemysł włóknisty 1166 341266000 - 150305- 
F -'spożywcy - 3032: 154724115 42458 
„ >= górniczo-hut. 479 - 60139419 ' 45697 
pg! metalowy 1510 110301000 62027 
sh mineralny + = 520 30433000 23075 
„chemiczny 264 29831000 9153" 
„| prod: zwierz "284 29378000 7034 
w o. „drzewny '"879 - 23215000 17259: 
a papier. i poligr. 62 : 25695784 . "15402 
5 'konfekcyjny 1918 47919600 25438 
, dział mieszany: 229 7246000 ~- 3074 
Razem "10953 560148018 t 200023 ? 


` Autor twierdzi, że w rzeczywistości produkcja 
przemysłowa jest jeszcze większa Dotąd produk- 
cyjność Królestwa oceniano za nisko. Liczby po-. 
wyższe świadczą, jak słusznie mówi Pietkiewicz, 
o wielkiej żywotności i energji Królestwa . Pol- 
skiego. 
ŁA 


Jan Słomka: Pamiętniki Włościanina 
Z przedmową Dra. Franciszka JBujaka. 
` Xraków 1912. r. 


Autor tych pamiętników jest człowiekiem sta- 
rym, jednakże o żywym umyśle, w którym obra- 
zy przeszłości utrwaliły się- silnie i plastycznie. 
Słomka nie jest bynajmniej radykałem: w przeszło- - 
ści obok stron ujemnych życia widzi i dodatnie. 
We wszystkim, „co pisze, ujawia duży objekty- 
wizm. Z pamiętników jego można się dowiedzieć 
wielu ciekawych rzeczy o gospódarstwie włościań- 
skim w dawnych czasach o niektórych obrzędach 
ludu, jego stosunku do spraw ogólnych i naro: 
dowych, i ocenić należycie ten ogromny postęp. 
jaki dokonał się u nas na wsi w ciągu ostatnich 
lat 50 ciu. . 

We wspomnieniach Słomki jest jednak pewna 
luka. Autor nic prawie nie piszę o stosunkach do- 
mowych włościan. Ten stary chłop, który się wzbo-, 
gacił i osiągnął godność wójta, a przez to wyniósł 


"się znacznie ponad szary tłum włościański — nie 


zatracił jednak zdrowych uczuć i poglądów demo: 
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kratycznych. fak n. -p., omawiając reformę gminną 
i administracyjną, wypowiada się za powszechnym 
głosowaniem.: w. gminach, twierdząc słusznie, że 
przewaga majątkowa daje ludziom sama duże 
znaczenie, zapewniając im wpływ poważny i przy 
głosowaniu powszechnym. Tej. prostej 
nie cheą zrozumieć rozmaici „teoretycy“ prawa 
państwowego i politycy, którzy domagają się 
ciągle przywilejów dla wiastości wielkiej i majątku 
przy wyborach. 

Pamiętniki Słomki czyłają się. łatwo i są 
cennym dokumentem do dziejów kokan wsi pol- 
skiej i włościan w Galicji. A. B. 


Dr. iehsander Szczepański: Stan wytwór- 
czy przemtysłówej 1 górniczej Galicji w roku 
1910. lewów 1912.: 


Powyższa praca dra Szczepańskiego zawiera 
_ sumiennie zebrany i umiejętnie opracowany materjał 
o stanie wytwórczości prżemysłowej: i górniczej 
w roku 1910. Autor wnika głęboko w charakter 
przemysłu naszego kraju, omawia warunki rozwoju 
poszczególnych gałęzi produkcji, wykazuje wreszcie 
konieczność oparcia naszego przemysłu na własnym 
systemie finansowym, ściślej mówiąc na własnym 
kapitale. 

Pracę dr. Szczepańskiego omówimy szczegó- 
łowo w numerze następnym naszego pisma, poprze- 
stajemy obecnie na przytoczeniu kilku liczb dotyczą- 
cych ilości: zakładów przemysłowych i robotników. 

Ogółem było w 1910 r. zakładów przemysłowych 
4.363 zatrudniających łącznie 106.556. robotników. 


„Nie są to oczywiście, mówi autor, wszystkie tabryki . 


już choćby ze względu na to, że 1756 zakładów z wy- 
mienionej wyżej ilości nie posługuje się wcale w prze- 
biegu wytwórczym popędem mechanicznym. Dalej 
widzimy tu wielką ilość drobnych zakładów*. Mimo 
to autor zaliczył je, pomimo ich przejściowego chas 
rakteru, do przemysłowych ze wzgledu na. rodzaj 
wyrabianych towarów i warunki ich wymiany. Za- 
kładów przemysłowych, posługujących się siłą me- 
-chaniczną, było w Galicji w 1910 r. 2607, w których 
pracowało 89.873 robotników. 

Na czoło wytwórczości przemysłowej w Galicji, 
. zarówno pod względem ilości zakładów przemysło- 


wych jak i robotników, wysuwają się 4 gałęzie prže-  $ 


mysłu: spożywczy, 
i drzewny. 


Marjan Kukiel: Próby Boistańcze Po Jrze- 
cim Rozbiorze 1795—1797.. Warszawa 1912. 


Praca niniejsza -należy do szeregu monografji 
"z. dziejów porozbiorowych , wydawanych przez 
prof. Askenazego, przez niego redagowanych, i pi 
sanych przeważnie przez jego uczniów. 
'Mornografje te dotychczas już rzuciły dużo 


ziemno - ceramiczny, górniczy 
= 


światła na naszą historję. - Znaczenie ich jest tym: 


większe, że dotyczą najczęściej epoki stosunkowo 
nie bardzo od nas oddalonej, której Wpływ odczu- 
wamy dziś jeszcze. 

Studjum Kukiela jest dłatego jeszcze bardzo 
ciekawe, że opisuje pierwsze usiłowania społeczeń- 
stwa stwa polskiego p po upadku Rzeczypospolitej — skie- 


'rowane ku> zdobyciu: niepodległości. 


prawdy; 


Dotychczas 
wiedzieliśmy 0 .nich bardzo niewiele. Co więcej, 


mieliśmy, © nich fałszywe wyobrażenie, gdyż wyda: 


wały sięj nam objaweni wyjątkowym, epizodem dzie- 
jów. naszych nie mającym ścisłego związku z cało 
kształtem. ówczesnego naszego. życia społecznego. 
Praca Kukiela wykazała natomiast, ,;że. owe próby 
powstańcze związane były z dość: rozległym spi- 
skiem, «mającym swoje rozgałęzienia we Lwowie, 
Warszawie, Wilnie: i 'w iafiych czy dawnej 
Rzeczypospolitej. 

Rozdział pierwszy. z zapoznaje nas z obozem 
patrjotycznym: w Galicji: Okazuje się z niego, że 
po trzecim rozbiorze byli tam: ludzie gotowi do 
walki i ofiar dla. sprawy polskiej; rozdział: drugi 
daje. dokładne. przedstawienie stosunków mocarstw 
rozbiorowych do Polski,, a trzeci omawia zabiegi 
dyplomatyczne naszej emigracji Autor oparł się. na 
bogatym materjale archiwjalnym, dotychczas niewy- 
zyskanym, i wprowadził rias w labirynt intryg iipla: 
nów dyplomatycznych często misternych i opartych 
na szerokich pomysłach. 

|/..Z powyższego przedstawienia rzeczy „widzimy, 

jak łatwym i częstym zmianom ulegają zazwyczaj 
rozmaite pomysły. dyplomatyczne, jak trudno na nich 
budować coś pewnego, jak często sprawiają za- 
wody. 

Autor zapoznaje nas.z rozmaitymi odłamami 
emigracji, i z ich wewnętrznymi walkami. 

Dalsze rozdziały swojej pracy poświęca Kukiel 
omówieniu próby wywołania powstania przez wkro- 
czenie oddziału . polskiego z. Mołdawii, w której 
przebywał, do Galicji, oraz tajnym organizacjom. 
Przed oczami czytelnika przesuwa się wiele osób 
scharakteryzowanych dokłądnie i: żywo.. W. Galicji 
wysuwa się na plan pierwszy postać szlachetnego 
Walerjana hr. Dzieduszyckiego. Niezmiernie ciekawe 
przyczynki daje Kukiel do charakterystyki Gorzkow- 
skiego, owego rewolucjonisty demokraty, który pro- 
wadził rozległą agitację wśród. włościan w cyrkule 
siedleckim. należącym wówczas do Austrji, i dążył 
zarówno do niepodległości, Polski, jak i do, uwol- 
nienia ludu z niewoli socjalnej. "Spisek Gorzkow- 
skiego tworzył tylko jedno ogniwo organizacji re- 
woólucyjnej. Brak materjałów nie pozwolił Kukielowi 
wyjaśnić całkowicie działalności Gorzkowskiego, któ- 
rego śmiało uważać można za poprzednika księdza 
ciegiennego. + 

Cała książka Kukiela jest bardzo pouczająca. 
i ciękawa. Po jej przeczytaniu : czytelnik doznaje 
przyjemnego wrażenia: i czuje się zarazem pokrze- 
piony, gdyź widzi, że natychmiast po upadku Rze- 
czypospolitej, znaczna część społeczeństwa: pol-. 
skiego wzięła się energicznie do pracy, celem wi } 
walczenia niepodległości. . 

Dzieło Tokarza o; Warszawie wo czasie ` po 
wstania kościuszkowskiego wykazało, że ówczesny 
ruch narodowy opierał «się na szerszych podsta- 


wach społecznych, niż to powszechnie przypusz- 


czano. Praca Kukiela wykazała to samo w stosunku 
do usiłowań powstańczych w: latach. 1795—1797. 
Otóż wywody te prowadzą nas do, wniosku, że 
w ogóle odrodzenie naszego narodu począwszy od 
czasów bezpośrednio -poprzedzających „sejm wielki 
było głębsze i szersze B PERONO sądzić było 
można: -' +. 
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nowych książek. O każdej z nich; zamieszczane będą sprawozdania, 
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Prenumerata „Nowego Prądu* we Lwowie 12 kor. rocznie, 3 kor. kwartalnie, 1 kor. miesięcznie z odnoszeniem do 
domu. Na prowincji w "Galicji, w Austrji i zagranicą 13 kor. 60 hal. P RÝR? i Redakcja otwarta codziennie od 10 rano 


do 12 w południe. i od 2'/, do 5 po południu. W niedzielę i święta od 10 do 
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1 rano.- Cena pojedynczego numeru 30 hal. 


dawca i Redaktor dzwi Ludwik ik Kulczycki. ' 
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